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Kraków 19 października.
Rok w łaśnie up ływ a, jak  ogłoszony dy

plom cesarski z 20go października wielkie 
w całćj monarchii obudził nadzieje i gorące 
w yw ołał oczekiwania. Zapowiadał on sta
nowczo zmianę systematu. U znaw ał naro 
dowości jako fakt, a  prawa faktowi należne 
przyznaw ał w autonom ii, którćj wyrazem 
dla każdego kraju koronnego miał być Sejm 
krajowy. Z temi sejmami dzieliła się Koro
na w ładzą prawodawczą. Delegacye z tych 
sejmów miały składać Radę Państw a dla 
spraw wspólnych całćj monarchii. Samo roz
różnienie w dyplomie krajów do korony 
węgierskiój należących od tych które do niśj 
nie należą, kazało się dom yślać, że każdy 
kraj koronny otrzym a konstytucję czyli sta
tut osobny, odpowiedni swój narodowości. 
Jedność państw a lubo jak  najsilnićj zastrze
żona, nie opierała się na jednostajności cen- 
tralizacyjnój, ale na różności federacyjnćj. 
Monarchia austryacka według dyplomu była 
zapewne monarchią konstytucyjną, ale nie 
teoretycznie w edług systematów Sieyesa lub 
R oyer-C ollarda, tylko według swćj istoty i 
natury, jako złożona z różnych narodow o
ści jedno państwo pod berłem Cesarza Au- 
stryackiego stanowiących. W tćj konstytucyi 
Sejmy krajowe były Izbą nizszą, Izbą zaś 
wyższą Rada P a ń s tw a , a  wreszcie Korona 
dająca sankcyą. Systemat ten zdawał się 
z natury rzeczy płynący, i nikt nie wątpił, 
aby się z nim nie dały pogodzić i spraw a 
węgierska i inne. Jakoż przyjęli W ęgrzy u- 
dział w pracach nad zastósowaniem tych 
za sad — bo jak  zawsze, szło tylko o zastó- 
sowanie.

Pierwsze zastósowanie się nie udało. Wy
dane na mocy dyplomu statuta dla Tyrolu, 
Styryi itd. zostały zaniechane i za niebyłe 
uznane. I podnosimy tu z umysłu tę okoli
czność, nie dla tego abyśmy się za owemi 
statutami ujmować mieli, ale dla okazania, 
że statuta już ogłoszone mogą uledz zmia
n ie , że mogą naw et być całkiem  zniesione. 
Bo właśnie dzisiaj czytamy artykuł w Do- 
Bfltt Ztg, k tóra przypomniawszy sobie nasze 
uwagi pisane przed dziesięciu dniami (N. 
233 Czasu) z powodu odroczenia Izby niż- 
szój, twierdzi absolutnie, że nie może być 
zmiany w statutach lutowych lubo bynaj 
mnićj nie dowodzi dla czego. Uderzenia na 
federalizm , oskarżania o utopią nie są a r
gumentami; nas przynajmnićj zaspokoić one 
nie mogą. My radzibyśmy wiedzieć, czemu- 
by nie można zmienić statutów lutowych te
gorocznych, tak jak  zmieniono statuta listo
padow e zeszłoroczne, jeżeliby się okazało, 
że porównie jak  tam te , nie są praktyczne- 
m i, i nieodpowiadają zamierzonemu w dy
plomie z 20go października przeobrażeniu
monarchii ?

Drugie zastósowanie zapowiedziane je
szcze w okólniku ministeryalnym grudnio 
wym sprow adzało zaraz zdrow ą i naturalną 
praktykę dyplomu na pole teoryi konstytu
cyjno - centralizującćj. W ystąpiło zaraz nie- 
bespieczeństwo konstytuanty, którego nie

było w dyplomie. Ogłoszone statuta lutowe, 
które przecież niczem innem być nie po
winny, ja k  tylko wykonaniem dyplomu, od
stąpiły widocznie od jego zasad. Niebędzie- 
my powtarzać, cośmy tylokrotnie dowodzili, 
a  o czem rezultaty aż nadto widocznie k a 
żdego przekonały. Sejmy krajow e ograni
czone zostały do ciała wyborczego do Reichs* 
rathu. Reichsrath ograniczony do zgrom a
dzenia, którego nikt kompetencyi dokładnie 
określić nie jest w stanie, ale przed którem 
ministeryum kwestyi budżetowćj wnieść do
tąd i i ie o d  w  aiy łu  eię. K w ^e ty a . w ę g ie r s k a  
zamiast układów  cofa się w najtrudniejsze 
sfery. Sprawy Chorwackie, Siedmiogrodzkie 
nie dadzą się wcale na podstawie sta
tutów lutowych rozwiązać. A co najgorsza, 
owa stagnacya w ruchu maszyny nowćj, 
mającćj zastąpić daw ną, niepozwala ani 
myśleć o pozbyciu się choćby jednego kół
ka  dawnćj, tak  iż m onarchia dźwiga na so
bie dziś ciężar dwóch systematów: konsty
tucyjnego i biórokratycznego. Czy wszyst
kie jtfr nieulegające żadnćj wątpliwości re 
zultaty z zastósowania dyplomu z 20 paź
dziernika za pomocą statutów lutowych, 
nienaprowadzają na bardzo naturalną myśl, 
że zmiana jest konieczną?

Minister Stanu w pamiętnćj swćj mowie, 
którą zakończył dyskusyę o adresie z po
wodu zamknięcia Sejmu w ęgierskiego, o- 
świadczył w Izbie N iższćj, że gotów jest 
przyjąć każdy program lepszy od swego, 
gdyby mu kategorycznie a nie ogólnikowo 
był przedstawiony. Oświadczenie to czyni 
mu zaszczyt, lecz nie dziwimy się bynaj- 
bynajmnićj, że nikt programu nie przedło
żył. Jakże  przekonać ministra u w ładzy 
będącego rozumowaniem, skoro go w ypad
ki przekonać nie zdołają? Pew ni jesteśmy, 
że gdyby miał przekonanie, iż program at 
lutowy zmienić w ypada, toby go zmienił, 
bo pomimo twierdzeń D onau Zeitung, nie 
możemy przypuścić, aby nic w statutach 
lntowych zmienić nie można. Staw iać zaś 
program at kategoryczny, jest to w takim 
sianie rzeczy stawiać kwestyę ministeryal- 
ną. W takim składzie w jakim  jest Reichs
rath , nikt zapewne kwestyi ministeryalnćj 
postawić nie zechce, a naw et i nie może. 
Cóż bowiem znaczy większość w tak nie- 
kompletnem Zgromadzeniu? Żadne ministe
ryum na nićj opierać się nie może, i w tern 
właśnie słabość konstytucyjna dzisiejszego 
gabinetu.

Ale w rocznicę ogłoszenia dyplomu z 20go 
października godzi się powiedzieć, że szcze
ry pow rót do ducha i zasad tego m onar
szego aktu, byłby niezawodnie najpożądań- 
szą zm ianą, o jak ą  tyle głosów i w stolicy 
i w prowincyi całćj monarchii się odzywa. 
W  praktycznem zastósowaniu dyplomu, mąż 
stanu znalazłby program at odpowiedzi i je 
dności państw a i potrzebom krajów  koron
nych; znalazłby naw et, jakeśm y to ciągle 
pow tarzali, i k lu c z  do ro z w ią z a n ia  o w y ch  
kwestyj, które dziś tak szorstko w obec lu
towego systematu stanęły. Dziś jak  dawnićj

utrzymujemy, że bądź co b ąd ź , kwestya 
w ęgierska z dyplomem da się pogodzić, ze 
statutami jest w zupełnćj sprzeczności.

KORESPONDENCTA CZASU.
Wrooław 17 października.

f  Prasa niemiecka doczekała się nareszcie, cze
go oddawna otwarcie pragnęła, ogłoszenia staną 
oblężenia w Królestwie Polakiem i jego stolicy. 
Gazeta Szlązka poświęca jnż dziś wypadkowi te
mu wstępny artykuł. „Boa popełnienia niesprawie
dliwości względem narodu polskiego, powiada na 
samym wstępie, można śmiało wyrztc: wyczerpa
ła się nareszcie cierpliwość rządu rosyjskiego w Pol
sce. Można słusznie dołączyć do tego pytanie: czy 
cios ten, który był do przewidzenia, a więc i do 
uniknienia, przywiedzie Polaków do opamiętania? 
Wątpimy o tem." Jeżeli dziennik, który przez war
szawskiego korespondenta swego dostatecznie, i jak  
to przyznać należy, dość bezstronnie o wszystkiem 
co się od początku roku działo w Warszawie był 
zawiadomiany, taki w;, daje sąd o akcie rządu ro
syjskiego, który rozporządzeniami swemi przecho
dzi najsurowsze ukazy mikołajewskiego despotyz
mu, czegóż się można spodziewać po innych dzieuni- 
kach niemieckich, które systematycznie, to wyraż- 
nemi insynuacyami i radami, to podziwieniem i 
szydzeniem podżegały rząd rosyjski do przytłu
mienia jakismibądź środkami znienawidzonego ru
chu narodowego w Polsce? Wszystkie też ogła
szają z wyrażnem zadowoleniem akty dotyczące 
stanu oblężenia, mniemając, że tenże położy ko
niec narodowej sprawie, którą zc swej strony u- 
ważają za pozbawioną możoości życia w składzie 
narodów i państw europejskich. Zostawmy prasę 
tę przy jej zdaniu. Motywu jej, rozumowania i cele 
ku którym zmierza, dostatecznie czytelnikowi pol
skiemu są zoaae.

Uroczystości koronayjtio zajmują obecnie głó
wnie uwagę publiczną. Od wyjazdu króla z Ber
lina »ż do przybycia do Królewca podróż całą 
przsbywaną wśród owacyi na każdej stacyi, kore
spondenci d/ienni ów berlińskich, towarzyszący 
podróży, z najdrobniejszemi szczegółami opisują. 
W Krzyżu granicy W. Księstwa Poznańskiego po
witał N. P.ństwa Arcybiskup Przyluski i doznał 
jak najłaskawszego przyjęcia. Wjazd do Królewca 
miał b jć nader wspaniały, a przyjęcie przez lud 
pełne serdecznego zapału. W liczbie książąt nie- 
mio kich przybyłych do Królewca nie br kuie ża
dnego reprez .ntaota panujących dynastyj. Kilku 
panujących osobiście przybyło. Równie świetnie 
reprosentowane są dwory zagianiczne. Uroczystości 
wjazdu N. Państwo do Berlina przewyższą jeszcze 
zapewne wystawnością uroczystości królewieckie. 
Trwać zaś mają aż do końca miesiąca, albowiem 
uiektórzy reprezentanci zagraniczni, mianowioie 
angielski i francuzki, mają także dać wielkie fe
styny.

Wśród tego koronacyjnego zajęcia stronn ctws 
polityczne nie zasypiają kwestyi wyb rów posel
skich. Odezw i programów w każdym dzienniku 
bez końca. Najważniejszym jeduak jest okólnik 
ministra spraw wewnętrznych wydany do władz 
prowincyonalnycb, albowiem nim wzbroniony jest 
bardzo surowo wszelki wpływ władz na wybory.

Z tej więc strony stronnictwo liberalne widzi 
się zupełnie zabezpieczone od wpływów wielu u- 
rzędników administracyjnych, którzy skrycie sprzy
jają stronnictwu krzyżowemu. Z tern większą usil- 
aością liberaliści pracują nad tem, aby ludność 
niemiecka w Księstwie otrzymała większość nad 
ludnością polską w przyszłych wyborach. Natio- 
nalzeitung  napomina niemieckich mieszkańców 
Księstwa, aby żadnemu Polakowi nie dawali gło
su, bo dotychczasowi posłowie polscy dowiedli aż 
nadto, że są nieprzyjaciółmi wszelkich liberalnych 
ref rm, że hołdują jak zawsze tak i dziś, feudal

nym, arystokratycznym i ultramontańskim wyobra
żeniom, i że nie masz między nimi ludzi wolno 
myślących. Takiemiż argumentami odzywa się ten 
narodowy dziennik i do żydów, którzy powinni 
się czuć Niemcami. Możecie sobie z tego wyobra
zić, jaką pod wpływem takiej uczciwej i sumien
nej agitacyi, ludność polska będzie miała walkę 
do stoczenia w przyszłych wyborach.

Londyn 14 października.
L. Przeszły dzień piątkowy (lig o  października) 

na długo zostanie pamiętnym w Liverpool i Sout
hampton, z powoda uroczystości, jakie w ten dzień 
w obu miastach jednocześnie miały miejsce. W Li- 
verpolu kanclerz skarbu Gladstone, w obecności 
prezesa tajnćj rady hr. Granville i byłego prezesa 
towarzystwa umiejętności socyalnych p. Fairbeara, 
tudzież licznie zgromadżonćj publiczności, inaugu
rował bogate muzeum wraz z wolną, to jest bez
płatną biblioteką dla ludu, którćj jeden z zamo
żnych tamtejszych kupców p. Brown jest fundato
rem. W Southampton zaś pierwszy minister gabi
netu lord Palmerston, w obec niemnićj świetnego 
zgromadzenia, rozdawał własnoręcznie dyplomy sto
warzyszonych (Associates) uniwersytetu oxfordzkie 
go dla tych z młodzieży będącćj rodem z Sout
hampton, którzy po zdaniu egzaminów z przepi
sanych przedmiotów, uznani byli za godnych tego 
zaszczytu. Egzamina takowe zdająca młodzież na
leży zwykle do średnich i uboższych klas, która 
niemająo dostatecznych sposobów pobierania nauk 
w uniwersytetach, kończy swój zawód naukowy 
w 17 lub 18 roku, w szkołach niższych, jak  np. 
u nas uczniowie z wyższych klas gimnazyów lub 
szkół realnych.

W obu miastach przy tćj sposobności, ci dwąj 
znakomici mężowie stanu mieli mowy, nie ceremo
nialne i płytkie, lecz głęboko pomyślane, szczerze 
i jednobrzmiąco zachęcające do nauk i wyższego 
ukształcenia. P. Gladstone w swój mowie przebie
gając żywoty znanych w Anglii ludzi, jak Watt, 
Stephenson, Brunei, Arkwright i wielu innych, któ
rzy z najwyższego rodu i nawet z klasy wyrobni- 
czój przyszli do wielkiego znaczenia, stali się do
broczyńcami ludzkości, i nawet kolosalne z po
żytkiem dla kraju równie jak dla siebie, porobili 
fortuny— wyrzekł w końcu (on sam pochodzący 
z kupieckićj klasy) te pamiętne słowa: „Lecz 
wspominając osoby co się tak wyniosły, daleki 
jestem od uwielbienia pobudek samolub dwa. Nie 
z osiągania i posiadłości ogromnych r ahytków 
sjływają wszelkie dobrodziejstwa; aoi żność 
wyniesienia się tego łubowego indywiduum stano
wi największą korzyść, lecz owa zdrowość działa
nia udzielająca się całćj budowie spółcczeństwa 
(słuchajcie, słuchajcie). W kraju gdzie wszystkie 
klasy ludności zespalają się z sobą, w kraju gdzie 
żaden człowiek niemocen opierać się na samych 
tradycyacb, aczkolwiek nieodmawia się tradycyom 
uszanowania, lecz gdzie najniższego stanu człowiek 
przez swą stateczność i wytrwałość, używaniem 
należycie władz, jakiemi go Opatrzność obdarzyła, 
wznieść s ę nu że do najwyższych dostojności, tam 
on nie tylko sobie mi że zebrać olfite korzyści, ale 
i dla innych dać z siebie wzór i zachętę do zdo
bywania, idąc tym samym trybem, podobnych o 
wteów i poważanie." (Głośne oklaski).

Lord Palmerston z swojćj strony potwierdził toż 
samo, mówią, że w Anglii niema przedziału mię
dzy klasami, że wszystkie urzędy, choćby najwyż
sze, dla każdego są dostępne, byle miał do nich 
talent i odpowiednie ukształcenie. Polecał więc 
kandydatom, którym doręczał dyplomy uniwersy
teckie, jak  najusilniejsze przykładanie się do nauk 
bo im więcćj kto za młodu nabędzie wiadomości 
rozmaitych przedmiotów, tćm skuteczniej potrafi on 
dopełniać w życiu obowiązków swojego zawodu; 
i że rozwijanie władz umysłowych młodzieży tak 
potrzebne jak ćwiczenia gimnastyczne i porządek 
obrotów dla żołnierzy. Miał nadzieję przeto, że 
niejeden może z tćj młodzieży, którćj dyplomy do

ręczał, przez pilność i szlachetne postępowanie 
wyniesie się nad swój stan.

Taka jest bowiem charakterystyka tego kraju, 
i różni się on tćm od innych a co jest największćm 
dla nich nieszczęściem, że kiedy kto usiłuje sta
nąć na wyższćm stanowisku, to stojący na niem 
dawniój go z niego spychają; gdy przeciwnie w tym 
krąju radzi jesteśmy widzieć wznoszących się nad 
swój stan, a miasto Btrącania innych, sami stara
my się tylko podwyższać. Szlachetny lord dorę
czając dyplomy kandydatom — a było ich siedem
nastu— każdemu podał swą rękę.

Taki jest sposób postępowania tutejssyeh mę
żów stanu z młodzieżą, i cena przywiąiywana 
przez nich do nauk. Jak odmienny on od tego, o 
jakim Times równocześnie, bo tego samego dnia 
podał nam tu wiadomość z innego kraju. Zestaw
cie to, o czćm dotąd się mówiło, z tćm oo nastę
puje, jeśli to się da zestawić, gdyż tak to odrę
bne i rażące.

Przeglądając prospekt nauk akademiekieh uni
wersytetu w Cambridge na bieżący termin ude
rzyły mnie szczególnie przedmioty wydziału pra
wniczego mającego być wykładane na prelekcjach. 
Regius profesor prawa, nominowany od korony 
podaje do wiadomości uczniów, że przedmiotem 
kursu prawniczego na ten termin będzie kongres 
wiedeński, osobliwie dla uczniów ubiegających tię 
o dystynkeye honorowe w wydziale prawniczym. 
Główne punkta wykładu mają być następne: 1) 
Wpływ traktatów na historyą i dzieje świata, i pra
wdziwe ich znaczenie w prawie narodów, 2) Tra
ktat paryski 1814 roku; 3) Stan Europy w czasie 
zjazdu na kongres do Wiednia; kwestye, polska i 
saska i traktat tajny zawarty 3 lutego 1815 rą 
4) Ogólne urządzenia terytoryalne kongresu wiedeń
skiego; 5) Urządzenia szczególne względem Polski, 
Krakowa i Wlocb; 6) Rzesza niemiecka, 
handlu niewolnikami, wolność żeglugi i spławu na 
rzekach; 7) He i w czem traktat wiedeński przyczynił 
się dla dobra Europy i naprawy prawa międzynaro
dowego? Znaczna część odczytów ma być obrócona 
na wyjaśnienie główniejszych zasad prawa rzym
skiego o zobowiązaniach i o wpływie ich na pra
wo angielskie o ugodach. Ważne te odczyty pro
fesor dawać będzie cztery razy na tydzień przez 
cały termin akademicki, czyli do feryj Bożego 
Narodzenia. Mają się rozpocząć dnia 29 b. m^ a 
nabierają w opinii pewnego znaczenia ztąd, tu 
książę Walii, następca tronu, ma na nie uczęszczać 
dla obeznania się z historyą nowoczesnćj dypio- 
macyi. Właśnie też dla niego miał takowy kun 
prawa wejść w program uniwersytecki. Oprócz 
świadectwa od profesora z uczęszczania i egzaminu 
z wymienionych przedmiotów, kandydaci do otopni 
honorowych mają nadto' być egzaminowani z roz
działu XIV do XXX księgi III Justyniana .Insty
tutów / tudzież z prawa o ugodach (Lawfo Con
tracts) przez Smitha.

Coraz więcćj buduje się okrętów wojennych. 
W obecnćj porze jest ich 54 w różnych dokach na 
warsztatach. Aby nie sądzono, że bez żadnćj po
wagi wymienia się tak wielka ich liozba, podaje 
tu niektórych nazwy i miejsca, gdzie się one bu
dują: 13 w Portsmouth, 8 w Chatham, 8 w Pem
broke, 7 w Deptford, 6 w Woolwich, 5 w Devon- 
port, 3 w Millwall, 1 w Glasgowie, 1 w Newba- 
ven, 1 w Sheerness, 1 w BlackwaU. Co do ieh 
wielkości, Hector Glasgowski i Valant w Mill- 
wallu są objętości 4,063 beczek, i noszą po 32 
dział; Achilles w Chatham 6,079 beczek i 60 
dział. One wszystkie są pancerne. Bulwark 3,716 
beczkowy i o 80 działach w Chatham; Zealous i 
Repulse 3,716 beczkowe, oba o 89 działach, jeden 
w Pembroka drugi w Woolwich. Następne hodowane 
są w Devonport; Robust 3,716 beczkowy, o 89 
działach, Ocean 4,046 beczkowy, o 50 działach: 
Ister 3,027 beczkowy, o 36 działach. Royalist i 
Afryka oba o 669 beczkach, 11 działach. Ogółem 
beczkowość wszystkich budujących się nowyeh o- 
krętów wojennych wynosi 95,255, siła konna 10,930, 
a liczba dział na nich 1,254.

Część Literacko-Artystyczna.

PAMIĘTNIKI DYPLOMATY.
O K S I Ę S T W I E  V A R S Z  A W S K I Ć M .

Role 1813.

III.

Piertcm zbliżenie się między R o s y q  a Prusarm.—  
Ostatnia chwila mego pobytu w Wilnie, rrze- 
jazd  Napoleona w bliskości tego miasta t przez 
Warszawę. — Rozmowa jego z X. Pradtem. —  
Przybycie szczątków armii do Wilna. spie
szny nasz wyjazd.— Góry ponarskie.—- P.Desa- 
ges. — Odwrót do Kowna. — Ostatnie błędy i 
odwołanie X. Pradta.

Od samego rozpoczęcia kroków wojennych, nie- 
popnlarność przymierza francuskiego w Wiedniu, 
przewyższyła wszelkie przewidywania rządu. Wspo
mnienie na wypadki r. 1809, łączyło w wspólnej 
nienawiści do Francyi, wszystkich, czy to arysto
krację, czy urzędników, czy wojsko, czy prosty 
Kmin pochodzenia niemieckiego lub węgierskiego, 
sposobienie stolicy tłómaczy nam przyczynę nad
zwyczajnej ostrożności z jaką poruszał się korpus 
A lk o w y  od samego początku kampanii, również 
j ł*yczynę jego nieruchomości w chwilach najbar 

stanowczych. Gdy mu kazano iść naprzód 
^uiszczenia już pobitego korpusu Tormanso- 

Sh ' ńieprtepuścić armii rosyjskiej ciągnącej z nad 
tł^^ju na główny teatr wojny, wódz austryacki 
p o s z y ł  się tem że X. Pradt pisał do mego o 
do(W> następnie że oczekuje na posiłki; zresztą 
k o ^ ^ ł, i e pomnąc na charakter wojskk posił- 

powinien był tylko pomagać, a nie zdo- 
' inaczej bowiem mimowolnie wciągnął

by swój n ąd  w bezpośrednią wojnę. Tymczasem 
posiłki umyślnie nieprzybywały, aż do chwili kie
dy spodziewana dywer*ya była jnż niepodobną do 
wykonania. Od miesiąca sierpnia pomiędzy głó
wnym sztabem rosyjskim i austryackim zawiązały 
się nieustające stosunki.

Mimo tego aż do opanowania Moskwy, korpus 
ten wstrzym ał się od otwarcie kompromitujących 
kroków. Stanowisko jego  tak  było obmyślane, że 
w niczem niechybiało literze traktatu przymierza, 
mogło nawet usprawiedliwić nieczynność przyczy
nami deść podobnemi do prawdy, w razie, gdyby 
nam sprzyjało zwyciętwo. Lecz zbyt przedłużony 
pobyt nasz w starożytnej Moskwie, wpłynął na 
zmianę wyobrażeń pierwszego ministra, Metteini- 
chs, która to zmiana odbiła się w postępowaniu 
korpusu posiłkowego.

Metternicha otaczała ciągle atmosfera nieprzyja
zna Francyi. W owym czasie Razumowski, pan 
rosyjski, właściwie bez politycznej misyi, lecz za
palony zwolennik Anglii, słynął w Wiedniu ze 
wspaniałych obiadów i balów, na które zbierała się 
cała arystokracya, a i minister bywał zawsze obe- 
cny.

Pewna księżna rosyjska, żona jenerała poległe
go w boju (nazwiska jćj niewymieniam) zwracała
na siebie oczy w Wiedniu lekkomyślnem postępo
waniem i życiem na wielką stopę. Księżna ta, 
znana ze swej skłonntśei do Anglii, tak namię
tnie oddawała się polityce, że każdy co stał na cze
le spraw zagranicznych w Austiyi, musiał być jćj 
kochankiem. W r. 1812 miała już trzeciego z tćj 
kategoryi amanta.

Kiedy wszystkie te wpływy tak przeciwnej na
tury w grę weszły, pierwsze zbliżenie się poufne 
między gabinetem Berlińskim a Wiedniem miało 
miejsce w jesieni 1812 r. Metternich zapytany d. 
14 września, oo Prusy myślą robić w razie poko
nania wojsk francuskich, zwłóczył z odpowiedzią 
naszemu ambasadorowi; dopiero w trzy tygodnie 
później, gdy nasz za długi pobyt w Moskwie ka

zał pizewidywać niechybną klęskę, odpowiedział: 
„że obadwa gabinety niebędąc w jednakowem po
łożeniu, muszą się trzymać kierunku wskazanego 
interesem państws." Odpowiecż ta upoważniała 
gabinet pruski, do ufania Austryi, jakibykolwiek 
obrót kazały im wziąść przewidywane wypadki. 
Przeczucie nieszczęść towarzyszących naszemu od
wrotowi zbliżyło ku sobie oba te państwa, nastę
pnie też gabinet austryacki pod bezpośrednim wpły
wem tćj olbrzymiej katastrofy, nagabywany ze
wsząd przez naszych nieprzyjaciół, zrobił krok 
zrywający przymierze; pod koniec bowiem grudnia, 
pozwolił zawrzeć ustną ugodę, mocą której kor
pus posiłkowy przestaje nieprzyjażuie działać prze
ciw Rosyi.

Uważałem za potrzebne z ogólnego obraza po
lityki ówczesnej wyjąć te szczegóły, niezbędnie 
potrzebne dla zrozumienia zbliżających się wy
padków.

Wracam więc do ostatnich chwil mego pobytu 
w Wilnie, i do końca ambasady księdza Pradta, 
końca, który wart był tyle co początek.

Podczas przechodów armii, będącej w najokro
pniejszym odwrocie, blisko dwa tygodnie zosta
waliśmy jeszcze w Wilnie, nie dbierając żadnych 
wiadomości z głównej kwatery. Książe Bassano u- 
dając największą spokojność, rozesłał był na wszy
stkie strzony posłańców, lecz żaden z nich nie- 
wracał.

Nakoniec pewien szlachcic, Abrahamowicz, prze
brawszy się za chłopa, dotarł do samego Cesarza 
na d. 27 listopada w Studziance, zaraz po przej
ściu przez Berezynę. Abrahamowicz właściciel pa
łacu w którym miestkałem, wróciwszy z swojej 
wycieczki, trafił właśnie na bal wyprawiony prze- 
zemnie dla zbicia z tropu domysłów o naszej klę
sce. Łatwo sobie wyobrazić jak piorunującem by
ło wrażenie sprawione w sali balowej, gdy się ĵa
wił ten naoczny świadek, i zaczął opowiadać o tej 
katastrofie opłakiwanej jeszcze i dziś przez Fran- 
cyę i Polskę.

Cesarz niewidział potrzeby w powrocie swoim 
wstępować do Wilna; tylko Książe Bassano udał 
się po rozkazy do niego o pół mili od miasta. 
W tem też miejscu Cesarz porzucił karetę którą 
przyjechał ze Smorgoń, a przesiadł się na sanki. 
Często porównywano te napoleońskie Banki z Xer- 
xesową łódką; lecz porównanie to nie jest trafne; 
Grecy bowiem zwyciężyli Persów; a tylko zi
ma, zima niezwyczajna, mogła była pokonać Fran
cuzów.

Napoleon ledwo jedną dobę zatrzymał się w War
szawie. Okazał on ks. Pradtowi i członkom rzą
du zdziwienie z powodu bezczynności w jakiej 
pozostali od chwili rozpoczęcia wojny. Ks. Pradt 
w historyi swej ambasady umieścił długą mowę, 
widocznie sfabrykowaną później, którą miał w tej 
okoliczności prawić de niego Cesarz, a w której 
mieszczą się rzeczy o jakich obu ani się śniło 
wtedy. Co zaś pewna, te  ks. Pradt niewydawał 
się w ówczas z tem co potem drukiem ogłosił; i 
nikt o niczem nie wiedział, ani członkowie amba
sady, ani ja, gdym po niejakim czasie przyjechał 
do Warszawy. Czując tylko, że popadł w nieła
skę, żalił się na Cesarza, że im wyrzucał bez 
czynność, chociaż wymagał rzeczy niepodobnych 
do wykonania. Co zaś najpewniejsza, to ów szcze
gół, iż zaraz nazajutrz po tej rozmowie, posłał 
księciu Bassano rozkaz odwołania Pradta, który 
„przez godzinę prawił mu duby smolone : niema 
najmniejszych zdolności do powierzonego sobie u- 
rzędu*—Cesarz radził był ministrom tworzyć puł
ki kozaków, przyrzekł im nawet pieniężne zasiłki, 
Arcybiskup zaś Mechliński pozwolił sobie żarto
wać z tego pomysłu, i utrzymywać, te  niezna in 
nego wojska, tylko regularne!; Napoleon więc od
wołując go z posady, dorzucił te słowa: „Dopil
nuj aby inaczej się stało jak  to co mi powiedział 
Arcybiskup, który nie zna innego wojska, tylko re
gularne."

Nieznał jeszcze wtedy Napoleon ani połowy u- 
chybień ks. Pradta. Nietylko głosił on, że wszy-

stko stracone, ale nadto popisywał się tem oso 
a w okolicznościach, gdzie powinien był mil 

czeć. Jeżeli mimo klęsk naszych, większa częś 
Polaków nieodstąpiła nas, to jedynie, te niedawal 
ucha podbschtywaniom ambasadora. „Wssystki 
skończyło się, myślcie o sobie!" powiadał mi. O 
więcej, i tem się później szczycił, wezwał do na 
rady kilku urzędników polskich i układał ż nimf 
j&kiemnby poddać się panu; a jednocześnie upo 
ważnił dowodzcę posiłkowego korpusu sustiyackie 
go żeby się wstrzymał od kroków nieprzyjaciel 
skich przeciw Rosyanom. Tym sposobem dał ot 
niejako przyzwolenie na ustną konwencyę tyczą 
cą się zawieszenia broni, zawartą d. 20 grudnia 
między księciem Szwarcenbergiem, a rosyjskim a 
jentem panem Austett. Nieprzeczę, te Austryacy 
byliby i bez niego zrobili to samo; lecz to Dyło 
najboleśniejsze, że mieli prawo tłumaczyć się z bez 
czynności swojej poleceniami francuskiego posła 

Jak widzimy usunięcie księdza Pradta było w 
wszystkiem usprawiedliwione; lecz jak to siezwy 
kle zdarza w podobnych przypadkach, niechęć je  
go stała się tem gwałtowniejszą. Odtąd zajął os 
miejsce w rzędzie najziadliwszych oszczeroów Oo 
sarstwa. Gdy Napoleon w r. 1814 upadał, brai 
w , em. ńdział wprawdzie małoznaczny, cbodai 
z drugiej Btrony ogromny przez chęć dokucseniai 
i przez próżność. W swej historyi opisującej przy 
wrócenie władzy królewskiej, jak i czynności am
basady warszawskiej, chełpił s i ę , że on to przy 
gotował upadek Napoleona jeszcze w roku 1812; 
i że w dwa lata później był bezpośrednim auto
rem jego upadku, w końcu do siebie zastosował 
z najpocieszniejszą miłością własną, słowa, przy 
pisywane Napoleonowi na wygnania: „Gdyby nl< 
jeden człowiek, a byłbym panem światal*—

Ks. Pradt sam siebie oczerniał. W r. 1812 nie 
był on żadnym zdrąjcą, tylko człowiekiem 
tnym do spełnienia powierzonej mu roli. Lubo no 
minacya jego niebyła jedynym błędem popełni o 
nym przez Napoleona względem Polski, jednaki-



CZAS z Niedzieli 20 Października 1861.

Wojsko związkowe w Ameryce, po bitwach nie 
zawsze z powodzeniem staczanych, otrzymało dla 
polepszenia losów wojny wielu oficerów europej
skich i ochotników z różnych krajów. Z dlngiej 
ich listy wymieniam tu najznakomitszych a mię
dzy nimi znajdują się lordowie i książęta, co do
wodzi że sympatye ich przeważają na stronę unii. 
W liczbie osób, które dotąd ofiarowały się z swą 
służbą i prezydent Lincoln ją przyjął, są  naprzód: 
z Anglii lord Vane Tempest i major de Courcy, 
ostatni z pomieszczeniem w stopniu podpułkownika 
w sztabie jen. Mac Clellan; na wojnie krymskićj 
był on dowódzcą pułku. Z Prus: książę Salm-Salm 
pułkownik Liebenhoff i porucznik Oskar B rab en d eu r: 
ostatni przydzielony został do sztabu jen. Blenker, 
a był polecony przez samego króla pruskiego jako 
odznaczający się oficer z gw ardyi pruskiój. Z Fran- 
cyi: książę de Chartres i hrabia de Paris, obadwa 
przyjęci na adjutantów, jen. Mac Clellan. Hr. de 
Paris odbywał w stopniu porucznika kampanię 
włoską. Ze Szwecyi: kapitanowie Vegesack i Holt- 
man, w tym samym stopniu, w sztabie jen. Ben 
ker. Z Kanady: major Kirk i pułkownik Rankim 
Z Włoch: major Walenty Bausenweim, ieżynier i 
adiutant Garibaldego. Jemu powierzono dowództwo 
58 pułku Ohio ochotników.

R zym  9 października.
Ojciec święty jeździł onegdaj do Civitavecchia, 

gdzie go przyjmowano z wielkim zapałem. Główne 
ulice miasta przystrojone były w kobierce, obicia, 
adamaszki i chorągwie żółto-białe zewsząd powie 
wające. Konsulowie zagraniczni porozwijali byli 
barwy swoich krajów nad domami swemi, mnó
stwo napisów na cześć Papieża dawało się co krok 
czytać; lapidarna bowiem literatura jest dotychczas 
słabą stroną u Włochów. Wielki tłum oczekiwał 
Papieża u dworca kolei żelaznej i towarzyszył 
mu aż do miasta, wśród trofeów z zieleni pospi 
na jych splotami z laurów i nieśmiertelników, któ 
re drogę brzeżyły i wśród wojska francuzkiego 
długim ustawionego rzędem. Dzwony miasta i dzia
ła twierdzy i okrętów na kotwicy stojących powi 
tały Ojca świętego, który się udał wprost do pa 
łacu delegata apostolskiego i błogosławieństwo In 
dowr zaraz z balkonu udzielił; poczem przypuści: 
do ucałowania stóp swoich duchowieństwo miej
scowe, urzędników, wojskowych francuzkich i pa
pieskich, jakoteż deputacye z wielu okolicznych 
miasteczek. Następnie zaś przypatrywał się z bal
konu regacie czyli wyścigom morskim kilku łódek, 
podczas których twierdza i okręty dawały nieustan 
nie ognia. Po wyścigach udał się pieszo do ko
ścioła Dominikanów, dokąd wielki tłum ciągnął 
za nim. Załoga fregaty 1’Asmocfee, która przywio
zła do Rzymu posłów siamskich, znalazła się na 
drodze Ojca świętego, który miał do niej krótką 
prsemówę. Dalej był wielki obiad, na który zapro 
szeni zo. tali oficerowie francuzcy z lądowego woj 
ska i marynarki, tudzież władze miejscowe i wiele 
znakomitych osób. Papież wrócił ku wieczorowi 
do Rzymu; bardzo był zadowolony i ucieszony 
z przyjęcia, jakiego doznał od Francuzów.

Wczoraj rano ambasadorowie siamscy byli z po
żegnaniem u kardynała Antonellego; po południu 
zaś książę Gramont, dziś także odjeżdżający, był 
w tym samym celu u Papieża.

Następ ne szczegóły, które z pewnego źródła o 
trzymałem, rzucają wielkie światło na zamiary 
rządów francuzkiego i włoskiego. Mogę zaręczyć 
wam za ich autentyczność. Kawaler Nigra bawiąc 
w Neapolu z księciem Carignan otrzymał był od 
hrabiego Cavour odpis listu pisanego (?) do nie
boszczyka ministra przez Cesarza Napoleona, w któ
rym ten ostatni wymieniał i opisywał wszystkie 
zawady nie pozwalające mu wydać Rzymu Pie- 
montczykom. Cesarz dodawał wszelako: „Urządź 
się tak, ażebyś Rzym opanował wiążąc mi niejako 
ręce". Pan Nigra nie zapominając rady sobie da
nej wysłał niezwłocznie skrytego pełnomocnika do 
Rzymu, który się z tajnym tutejszym komitetem 
porozumiawszy, ułożył plan następny:

Zaraz po śmierci Piusa IX i podczas konklawn 
komitet rewolucyjny nakaże we wszystkich mia 
stach, miasteczkach i wsiach głosowanie powsze
chne za zniesieniem władzy doczesnej Stolicy 
świętei. Komitet spodziewa się, iż dzieło to w cią 
gu trzech dni doprowadzi do szczęśliwego końca ; 
wynik głosowania miałby być oznajmiony na Ka 
pitolą przez senatora. Przewidziano jednak w ypa
dek unieważnienia onego przez Papieża. W takim 
razie nastąpiłoby powtórne głosowanie za pomocą 
spinów oblatowanych u notaryuszów. Plan ten u 
dzielono Cesarzowi Napoleonowi, który oświad
czył, i i  niema nic przeciwko niemu; wojsko fran- 
cuzkie nie będzie przeszkadzało nikomu i niczemu, 
ogranicaając się na zasłonięciu zgromadzonego 
konklawe i osóby nowego Papieża.

Ex-monsignor Liverani, po wytoczeniu formal
nego procesu, wy Kreślony został z pocztu kanoni

ków Najśw. Panny Śnieżnej.
Porucznik Negri z w o js k a  papiezkiego uciekł 

do Piemontu z rządowemi pieniądzmi i z własno
ścią kilku prywatnych osób, zostawując żonę i 
pięcioro dzieci bez opatrzenia i pomocy. Gdyby 
był żądał dymisyi, nie odmówionoby mu takowej.

R o z u m o w a n ia  i wnioski włoskich dzienników o 
Polakach i Polsce są ciekawe; nigdy jeszcze nie- 
wiadomość tak dalece posuniętą nie została przy 
tylu sposobach przekonania się o prawdzie.

W Bononii panują groźne komunistyczne rozru
chy, a nieład w Romaniach wzrasta. Zresztą bar
dzo ostrożnie wypada postępować z włoskiemi 
dziennikami i nie dowierzać im zrazu; wszystkie 
bowiem, tak broniące sprawy Papieztwa jak  sta 
jące w obronie Piemontu, są zarażone duchem 
stronniczym. Jedne miotają się na wszystko co 
święte, drugie bronią wiary i Kościoła w sposób 
niegodny i często nikczemny, który szkodzi wię 
cej niż pomaga Stolicy Apostolskiej. Eco bonoń 
skie, katolicki niby to dziennik, ogłasza dziś ar
tykuł przeciw biskupom polskim pełen fałszów, 
niewiadomości i głupstwa. Armonia i Piemonte, 
nie poprzestając na zbijaniu błędów, nędznemi o- 
sobistościami wojują przeciw księdzu Passaglia i 
używają wciąż ironij, tego ulubionego oręża pe
wnego sławnego towarzystwa.

K r a k ó w  19 pażdz. Członek Rady państwa 
p. Leonard Wężyk nadsyła nam do umieszczenia 
co następuje:

Sprostowanie faktu. W Numerze 234 Czasu z d 
11 paźdz. 1861 umieszczony jest adres m. Lwo 
wa, w którym zwrócone są wyrazy do pp. Adama 
hr. Potockiego i Franciszka Smolki jako reprezen
tantów Kółka Polskiego w Wiedniu.

Jakkolwiek Panowie Ci zasługują ze wszech 
miar na to, aby Ich kraj wyszczególnił, to jednak 
wyszczególnienie to należy Im się dla Ich wyso
kich osobistych zasług ale nie jako reprezentan
tom Kółka Polskiego.

Jako należący do grona posłów polskich w Wie
dniu winienem prawdzie niniejsze sprostowanie, 
iż kółko polskie nikogo dotąd za swego wyłącz
nego reprezentanta do czynności na Radzie pań 
stwa w Wiedniu nie obrało i obrać nie mogło.

Kółko polskie załatwiało wszystkie dotyczące go 
sprawy prostą większością głosów, a udzielonej 
Mu przez sejm krajowy władzy zestęppwania Go 
na Radzie państwa w Wiedniu nawet na mężów 
tak wielce krajowi zasłużonych, jakiemi są pp. 
Smolka i Potocki choćby z tego względu przelać 
nie mogło, iż do takowego kroku nie sądziło się 
przez sejm krajowy umocowanem.

W czynnościach administracyjnych jedynie Pre
zes Kółka Polskiego w Wiedniu p. Kazimierz Gro
cholski za zastępującego takowe na zewnątrz u- 
ważanym być może.

Sądzę iż sami panowie Laureaci fakt powyżej 
sprostowany potwierdzić zechcą.

Paszkowka d. 16 pażdz. 1861.
Leonard Wężyk 

poseł krakowski.

W ie d e ń  18 października. Wczoraj już powtó
rzyliśmy pogłoski e zamianowaniu bar. Gehringera 
kanclerzem węgierskim. O ile pogłoski te są pra 
wdziwe, tego wiedzieć nie można; źródłem ich atoli 
jest Peszt, a nie Wiedeń. Bar. Gehringer ma przy
wrócić stan rzeczy z roku 1850, tojest z epoki, 
w której był gubernatorem Węgier. Ależ wtedy 
gubernator był tylko urzędnikiem administracyj 
nym; polityczna zaś władza spoczywała właściwie 
w ręku ministra Bacha, a w znacznej części w rę- 
ru jeneralnćj komendy wojskowej. Jeżeli już ta 
kie pogłoski jak mianowanie bar. Gehringera i 
iowrót do stanu r. 1850 znaleść mogą wiarę, to 
tyłoby oznaką zupełnego zwątpienia w możność 

organizacyi Węgier w duchu konstytucyi, już nie 
węgierskiej, bo o tćm się nie mówi, ale nawet au- 
stryackiej. Trudności też zaprawdę są niezmierne. 
Między owym stanem powojennym a przywróce
niem konstytucyi węgierskiej nie masz środka, 
choć ministeryum za takowy środek podać chciało 
konstytucyę z 26go lutego. Nawet gorący tej kon- 
stytucyi obrońcy, jakiemi są centralistyczne dzien
niki wiedeńskie, nie widzą sposobu wyjścia.

„Prawdą jest, mówi Presse, że stosunki w Wę
grzech, mianowicie w ostatnich tygodniach zawi
j a ły  się  w  taki sposób, iż słusznemi zdają się 

yć wątpliw ości, aby ten węzeł tak zaplątany mo
żna było odwikłać legalną drogą. Prawie wszy
stkie organa rządowe królestwa znajdują się  w o- 
pozycji przeciw iządowi; kancelarya nadworna w 
kwestyach głównycn, jak  np. w kwestyi przyszłej 
rekrutacyi, zostaje w sprzeczności z ministeryum. 
Namiestnictwo idzie ręka w rękę z hr. Forgaczem, 
jeżeli idzie o przewleczenie czynności, których 
śpieszne rozstrzygnięcie byłoby jak największej wa
żności. W tych zaś rzeczach, w któiych kancler-1

stwo i namiestnictwo zgadzają się z ministeryum, 
rzadko im się udaje, żeby je władze komitatowe 
i municypalne usłuchały. Groźba rozwiązania tych 
ostatnich w razie stawiania oporu nakazom kan
clerza i namiestnictwa, straciła całą siłę swoją, 
odkąd się przekonano, że administrowanie przez 
komisarzy królewskich, więcej jeszcze przynosi 
rządowi trudności aniżeli komitatom. Odkąd się 
przekonano, że konsekwentnie przeprowadzony 
bierny opór, rozciągający się aż do gmin wiej
skich, zdolnym jest paraliżować zupełnie czynno 
ści władz regularnych, na to się, jak  się zdaje 
uwzięto przedewszystkiem formalnie w Węgrzech, 
aby zmuszać rząd do ustanawiania komisarzy, by 
na tej drodze doprowadzić system teraźniejszy aż 
do absurdum

Dalćj pisze Presse, że p. Kapy nowy komisarz 
komitatu peszteńskiego już tego doświadczył. Urzę
dnicy zostawieni do dyspozycyi (to jest ci, któ
rych wydalono, a którym rząd zostawił rok czasu 
do starania się o urząd) nie garną się wejść do 
służby napowrót, niedowierzając, aby to było na- 
długo, a p. Kapy znajduje się w roli jenerała bez 
żołnierzy. Przykład komitatu peszteńskiego będzie 
zapewne przez inne komitaty naśladowany.

Magyar Saito dowodzi, że stosunki obecne 
w Węgrzech nie są łatwe, skoro nie można obsa
dzić posad kanclerskich. Europa wzruszała zdzi 
wioną ramionami w miesiącu lipcu, dowiedziawszy 
się, że p. Schmerling nie może dać sobie rady 
z takimi nawet ministrami jak bar. Vay i hr Sao 
esea, którzy znani są z swoich sympatyj dynasty 
cznycb. Cóżby dziś powiedziano, gdy hr. Forgach, 
który z spokojnem sumieniem mógł urzędować 
jako namiestnik czeski, w tćj chwili uczuł się o 
bowiązanym dalsze utrzymanie teki swojćj uczynić 
zawisłem od kwestyj bieżących i gdy musiał ustą 
pić przed tymi, którzy nieumieją hamować namię 
tności swćj, poświęcając jćj interesu i prawa na 
szćj ojczyzny. Nie mamy na myśli, mówi M. Saito. 
klasyfikować patryotyzmu naszych polityków; ale 
jeżeli ministrowie niemieccy niech cieli przystać na 
żądania Vaya, a postępowanie hr. Forgacza wy 
daje się im opozycyjne nie do zniesienia; to gdzież 
znajdą człowieka, z którymby się zgodzili, jeżeli 
w jego żyłach choć jedna kropla krwi węgier- 
skićj płynie? „Królestwo za kanclerza!" woła Saito 
i na to wezwanie występują dw aj: bar. Gehringer 
i bar. Mocsonyi, jeden dla Węgier, drugi dla Sie 
dmiogrodu. Ale fatum i tutaj stoi na zawadzie 
p. Mocsonyi jako Rumun, byłby dla Siedmiogrodu 
stósowny, ale na nieszczęście jest on rodem z Wę 
gier; byłoby zatem ze strony nieprzyjaciół unii nie 
słychaną satyrą, chcieć szlachcica węgierskiego 
proponować na kanclerza w Siedmiogrodzie; po
dobnież rzecz się ma z bar. Gehringerem, które- 
goby chciano zrobić kanclerzem węgierskim. Cóż, 
kiedy nieszczęsnym trafem, p. Gehringer jest pra 
wdziwym siedmiogrodzkim Sasem! To okropność 
Dwóch tylko ludzi możebnych znaleziono w ojczy
źnie, a żadnego z nich nie można tam użyć, gdzie- 
by ich najbardzićj potrzebowano.

Rzeczywiście trudności jakie się objawiają, za 
miast się zmniejszać, mnożą się jeszcze. Jedna wla 
dza po drugićj zwinięta; ruch machiny rządowćj 
zbezwładniony, tak iż zdawałoby się, że nie mu 
innej alternatywy, jak albo przywrócić konstytucją 
węgierską, co w tćj chwili równałoby się abdy 
kacyi rządu, albo oktrojowaó dalćj i dalćj, i rzą 
dzić krajem przez urzędników a btz jego udziału, 
co byłoby czystym powrotem do systemu Bacha. 
Zapewe tylko naumyślnie puszczono wieść o przy- 
jeżdzie z Rzymu tego ministra do Wiednia, i że 
tenże niepowróci na dawną pasadę. Gdy dzienniki 
węgierskie pochwycą tę wieść, to nie omieszkają 
dołożyć, że bar. Bach przyjeżdża obejrzeć własne 
dzieło swoje w nowćj edycyi.

Telegram z Pesztu z 18go donosi (jak już wczo
raj nam telegrafowano) o wyprawieniu poprzed 
niego wieczora kocićj muzyki nowemu administra
torowi komitatu peszteńskiego p. Kapy, tudzież o 
rozpędzeniu zbiegowiska przez policyę i wojsko i 
o daniu kilku strzałów. Donoszą następnie, że 
dzienniki ranne peszteńskie z 18go zostały skon
fiskowane, z powodu uwag nad tą kocią muzyką, 
tudzież z powodu doniesienia, iż strzelano do ludu 
aby go rozegnać.

— Wiedeńska Kor. zamieszcza list z Berlina, 
którego autor słyszy jak trawa rośnie. Podsłuchał 
on bowiem rozmowę Cesarza Napoleona z królem 
Wilhelmem w Compiegne, i wie, że stanęła tam 
decyzya względem Holsztynu taka, iż Prusy mają 
zabrać ten kraj. Oczywiście, że za Holsztynem u- 
traciłaby Dania Szlezwik, a bez Szlezwiku i Hol- 

utraciłaby możność istnienia nadal i mu-
w Si Ł zlączyć 8iS z Szwecją w jedno państwo. 
Niedość na tem, ażeby Anglia nie była bezpośre
dnio interesowaną w tej sprawie, postanowiono 
przeszkodzić małżeństwa K sięcia W alii z córką do
mniemanego następcy tronu duńskiego ks. Glttcks-

burskiego. W zamian za to Cesarz Napoleon nic 
dla siebie nie żądał, dopiero przedłoży rachunek 
po skończeniu roboty. Co do Włoch, zdaniem te
go korespondenta, dwór praski nie byłby uznaniu 
ich przeciwny, ale poprzednio musiałby ustąpić 
nowy minister spraw zagranicznych hr. Bernstorff, 
o którym wątpią, aby się skłaniał do jakowej u- 
gody. Niewątpią więc, że hr. Bernstorff ustąpi ry
chło, a po nim będzie następcą minister więcej 
przychylny Franeyi. Podajemy tu treść tylko tego 
listu, którego wiarogodność nie dla tego tylko jest 
podejrzaną, że korespondent nie mógł słuchać roz
mowy monarchów przez dziurkę od klucza, ale i 
dla tego, że sama osnowa tej mniemanej umowy 
jest dość niezgrabnie ułożoną, aby się wykonać 
dała.

Adres Sejmu zjednoczonego królestwa Dalmacyi, 
Chorwacyi i  Słowenii do JKról. Mci.

(Dokończenie).
„Najjaśniejszy Panie! Najmiłościwszy Królu!
„Stale przekonani, że troiste królestwo na mo

cy paktów prawno politycznych z lat 1527 i 1712, 
tudzież ustaw z r. 1790-91 zupełnie nieżawisłem 
jest od każdego innego królestwa i każdej innej 
prowincyi, tak pod względem prawodawczym ja  
ko i administracyjnym; następnie obstając przy 
tem, że starodawna konstytucya królestwa troiste- 
go, złączonego z innemi królestwami i krajami 
jedynie unią personalną, nigdy prawnie zniesioną 
nie została; zważywszy nakoniec, że nietylko pra 
wa narodu, ale oraz i tronu spoczywają na owej 
konstytucyi, której nigdy naród królestwa troiste 
go nie postradał, choćby też pewne zgubne zasa 
dy wymierzone przeciw niej były; musimy oświad
czyć, że nie możemy wysłać posłów do oktrojo 
wanej, a przeto już tem samem tak bardzo prze 
ciwnej życiu konstytucyjnemu a nawet zgubnej 
dlań Rady państwa.

„Ta nasza uchwała nie stoi bynajmniej w nie 
zgodzie z naszą wiernością i lojalnością tak czę 
sto i tak świetnie udowodnioną, gdyż jako narói 
zarówno wierny konstytucyi i królowi, poczytywa 
liśmy i poczytujemy sobie za najświętszy obo
wiązek bronić praw Dadanych przez konstytu 
cyę i ustawy, i utrzymać je  tak królowi jak 
narodowi, dobrze wiedząc, że każde niebezpieczeń 
stwo grożące konstytucyi jest również niebezpie 
czeństwem dla praw narodu i tronu. Niewzrusze 
nie trzymając się naszej konstytucyi, stoimy przy 
boku naszego władzcy, a broniąc naszych praw i 
naszych nstaw, bronimy zarazem praw WKMci 
króla naszego.

„Tak zawsze postępowaliśmy i postępujemy 
również teraz w tych wzburzonych czasach, kiedy 
ów tak bardzo nadużywany aksyomat: „salus rei 
publicae suprema lex esto,u wypowiedziany na 
zgromadzeniach przez ludzi stanu, znajduje roz 
głos, a w którym teorya faktu dokonanego posta 
wioną jest jako zasada życia.

„Niech nam z tego stanowiska, z którego przet 
sumieniem i narodem obowiązani jesteśmy zapa 
trywfić się na wszystkie zjawiska życia publiczne
go, wolno będzie wskazać w krótkości te punkta 
widzenia, z jakich oceniamy najwyższy dyplom 
z d. 20 października 1860 r., na który się 
także powołuje rzeczona propozycya królewska.

„Chętnie poczytalibyśmy ten dyplom za &kt pu 
bliczny, przez który zwrócone z o s ta ły  narodowi 
królestwa troistego jego konstytucya i wszystkie 
irawa polityczne na niej się opierające, albowiem, 
eźeli jest gdziekolwiek jaki naród, który konsty

tucyę swoją bez własnej winy utraciwszy, z zu
pełną słusznością dopominać się może, aby za po 
wrotem do konstytucyonalizmu w ogóle, zwróconą 
mu także była jego konstytucya w całej rozległo
ści i zupełnie prawomocnie: to niezawodnie naro
dem takim jest naród królestwa troistego, który 
w obronie swojej niepodległości politycznej i śwo- 
,ej narodowości chwyciwszy w r. 1848 za broń, 
ironii przez to zarazem tronu WKMci; wszakże 
os owa najwyższego dyplomu inaczej nas poucza, 
a przeto możemy tylko upatrywać w tem akt o- 
jowiązku monarszego, którego następstwem miało 
być ustanie 121etniego absolutyzmu, i przez który 
uznaną została kontynuacya prawa konstytucyjne
go tych królestw.

„W moc bowiem własnego wszechwładztwa na
rażaj esz N. Panie, aby rzeczony dyplom stał się 
ustawą zasadniczą państwa, gdy tymczasem nasze 
najistotniejsze prawa, prawo rozrządzalaości mie
niem i życiem, jakoteż inne niemniej ważne za
dania państwa, bez naszej wiedzy i naszego zezwo
lenia przelane zostają na inną zupełnie obcą kor- 
poracyę prawodawczą.

„Podobnie jednostronne i własnowolne rozpo 
rządzenie sprzeciwia się przecież zupełnie umo
wom publicznym zawartym między najjaśn. do
mem panującym a narodem królestwa troistego 
w latach 1527 i 1712; sprzeciwia się przytoczo
nemu tak często 12 mu artykułowi ustawy z r.

1790- 91, według którego, prawnemu monarszo 
tylko łącznie z narodem na sejm zebranym służy 
prawo tłumaczenia ustaw, zmieniania ich i zne* 
szenia. Wprawdzie dyplom powołuje się na sank-* 
cyę pragmatyczną, wszakże gdy takowy równo
cześnie powołuje się na wszechwładztwo, raieśii 
więc w sobie widoczną sprzeczność, albowiem nasza

, .- . _ . . . .   -,umową*n-
sadniczą, wszelkie wszechwładztwo wyklucza. Z 
go wypływa, że wszelkie jakiegokolwiek rodzaj a 
postanowienie dla królestwa troistego bezprawie 
jest i bezsilne, jeśli nie będzie na sejmie króle
stwa troistego uchwalone i przez prawnie-konsty- 
tncyjnego króla sankeyonowane.

„Prawodawstwo, któreśmy wykonywali w moc 
naszej konstytucyi, nie ogranicza się bynajmniej 
do kilku tylko przedmiotów; ale owszem obejmuje 
wszystko to co do publicznego prawa w ogólno
ści należy, jakoteż wszystkie inne najważniejsze 
zadania państwa, jak  to ju t wyżej udowodni
liśmy.

„Wspomnieliśmy także, że w duchu naszego pia- 
wa publicznego królestwo troiste nigdy nie zosta
wało w unii realnćj z krajami niewęgierskiemi, 
lecz że nasze stósunki schodziły się z sobą jedy
nie w wspólności monarchy i tożsamości dynastyi. 
Niezaprzeczonemi tego dowodami są umowy za
wierane przez naszych przodków z szczęśliwie dziś 
panującym domem, a mianowicie zawarte przez 
nich jedynie i wyłącznie z takowym w r. 1517  i 
1712 zdobrój woli jako naród niepodległy. Przod
kowie nasi czynili to pod wyrażnem zastrzeżeniem 
wszystkich po ten czas używanych praw i swoje
go niepodległego stanowiska politycznego jakie po
siadali w epoce owych umów, i niemasz rzeczy
wiście ani jednego prawno politycznego postano
wienia, w moc którego owo stanowisko prawno
polityczne i stósunki tych królestw do pomienio 
nych prowincyj legalnie zmienionemi by były, gdy 
przeciwnie samoistuość i niepodległość królestwa 
troistego w nowszych także czasach, a mianowi
cie w 12tym artykule fundamentalnym królestwa 
Węgierskiego i troistego królestwa z r. 1790 jasno 
i uroczyście uznaną i stwierdzoną została. Nako
niec również odwieczna konstytucya królestw Dal- 
mackiego, Chorwackiego i Słoweńskiego istniejąca 
jeszcze za czasów królów z rodów krajowych, nigdy 
prawnie przerwaną nie była, lecz ciągle stósowaną 
bywała odpowiednio do potrzeb tychże królestw i 
do wymagań czasu, drogą własnego niepodległego 
prawodawstwa.

„Dla tego niemożemy również przedmiotów na
leżących do zakresu działania prawodawstwa na
szego odstąpić takiemu ciału prawodawczemu, któ
re powstało skutkiem oktrojowania, które nie 
może dać nam owych rękojmi, jakie posiadamy 
w naszćj konstytucyi na paktach opartćj, a prze
to niemożemy też w dyplomie z d. 20 pażdz. 1860 
nic innego upatrywać, jak  naruszenie prawa pu 
blicznego i konstytucyi troistego królestwa.

„Do tych powodów objaśnionych po większćj 
części ze stanowiska prawa, przyłączamy także 
kilka politycznej natury. Dwieście lat blisko upły
wa, odkąd w Wiedniu wystąpiły na jaw tendencyc 
pewnćj polityki rządowćj, która z nieznacznych po
wodów zrodzona, toruje sobie drogę przez wszy
stkie stadya, i w miarę okoliczności, raz jawnie, 
drugi raz tajemnie zmierza do celu.

„Niem ożem y inacićj tćj polityki znam ionować, 
jak nazywając ją  wyrazem myśli państwa, któ- 
rćj tajną dążnością jest wcisnąć w jedną formę 
rozmaite królestwa, kraje i ludy monarchii au- 
8tryackiój, i tak skupione ich siły uczynić podle- 
głemi takim celom i interesom, które nie są ani 
być mogą celami i interesami większości pomie 
nionych królestw, krajów i ludów.

„Bezpośredniem następstwem tej myśli państwa 
było szukanie punktu cmźenia poza obrębem mo
narchii i to taro, gdzie jeszcze dzisiaj mniejszość 
krajów austryackich w polityczny związek jest 
spojoną.

„Polityka ta zupełnie przeciwna urządzeniu pań
stwa i naturalnemu przeznaczeniu królestw i kra
jów monarchii, stworzyła całkiem te same insty- 
tucye dla wszystkich królestw i krajów, bez wzglę
du na to, że instytucje te naruszyły samodzielno 
życie różnych ludów, i dla tego muszą być dla 
nich zgubnemi.

„Polityka ta doszła do szczytu swego w owym 
zgubnym absolutystycznym systemie rządowym o- 
statnich lat 12tu, który jednogłośnie przez wszy
stkie ludy potępiony, i pomimo wszelakich usiło
wań żadnego błogosławieństwa, lecz tylko zgubę 
monarchii sprowadził.

„Nietylko żeśmy tej polityki nigdy nieuznali, 
ecz ciągle protestowaliśmy przeciw niej, a i obe

cnie obowiązkiem jest naszym, w jakiejkolwiekby 
ona objawiała się postaci, głos nasz przeciw niej 
podnieść.

„Poczytawszy przeto Radę państwa jedynie

była bardzo zgubną. Ks. Pradt opowiadał, że kie 
dy go Cesarz posyłał do Warszawy, miał mu po 
wiedzieć: Chcę cią spróbować. Przecież Polska nie
była anima vilis ażeby bezkarnie robić na niej 
tak niebezpieczną próbę.—

Cesarz posyłając księciu Bassano rozkaz odwo
łania księdza Pradta, nieprzeznaczył mię stano 
wcZo na jego następcę, chociaż z tego powodu 
wymienił moje nazwisko „mniemając, źe jeszcze 
byłem potrzebny w Wilnie*; a myśmy właśnie o- 
puslfeżali to mmsto, kiedy te wyrazy dyktował. 
Niepotrzebuję mówić co moje serce cierpiało gdy 
mi"£rzyszło patrzeć na rozbitki rozbitków wielkićj 
armii! Zdawało mi się, że niepodobna doświadczyć 
rozpaczliwszego wrażenia, ajednak w trzy lata pó- 
żaićj przeszedłem przez gorsze męki podpisując 
kapitulacyę Paryża po klęsce pod Waterloo. W r.
- czuliśmy jeszcze za sobą Francyę nienaru
szoną, uczyliśmy wiele na jćj ogromne środki, i 
na c ®8arza. A jednak jakiż to rozdzierają
cy wido . Niedawno patrzyliśmy na tych świe
tnych iycerzyj pcłaych zapału, teraz wracały szkie
lety, a lin niewróciło nigdy! Jeden z pierwszych 
którego ujrzałem, był Zajączek. Nogę miał strza
skaną przy przeprawie przez Berezinę; Larrey am
putował mu ją  na b,twy. Dojeżdżając do 
Wilna przed samem miastem wywrócił się ze sa
nek. Dowiedziawszy 8ię o tem, pospieszyłem z po
mocą. Przywiązanie tego jenerała do Napoleona 
było tak wielkie, że koniecznie chciał dalćj jechać 
z narażeniem się na niechybną śmierć, a to z oba
wy, aby Cesarz niepoczytał mu za złe, że w ta- 
kiem mieście pozostał, gdzie łatwo mógł się do
stać w niewolę.

Kiedy Cesarz opuszczał armię, mniemał, że o- 
brona Wilna da się jeszcze wykonać osobliwie 
pod dowództwem Neya. Wiemy, że coraz ostrzej
sze mrozy mnily tę ostatnią nadzieję. Za,

przybyciem Neya do Wilna, doniosłem mu o siedmiu
set lub ośmiuset podwodach sprowadzonych prze- 
zemnie pod chorych i rannych. Marszałek znający 
dobrze istotny stan rzeczy, powiedział mi, że już 
za późno....

W dniach 8 i 9 resztki armii przeszły przez 
miasto, ‘które nie mogło dać im nawet na jedną 
dobę przytułku. Kolejno przybywali do mnie: Da
ru, Sebastiani, Defrance, Narbonne, Bordessoule, 
i wielu innych, jedni piechotą, drudzy na lichych 
szkapach. Wieczorem 9go pod miastem dały się 
słyszeć strzały, koło póinocy trzeba było ruszać 
ku Kownu, bo tylko Niemen mógł stawić tamę ro- 
syjskićj pogoni. Nieujechawszy i mili, a ciągle 
prowadząc konie za cugle z powodu gołoledzi, 
znaleźliśmy na pochyłości Ponar drogę tak zawa
loną, że nigdy nic podobnego niewidziałem. Far- 
gony będące na przodzie poprzewracały się pod 
górą; za nimi ciągnący długi szereg wozów zbił 
się w kupę i zaległ całe podnóże Ponar. Jak tylu 
innych i ja  straciłem część moich bagażów; lecz 
jeden z słażących jadący moją karetą, miał tyle 
rozumu, że się rzucił w bok przez pola i trafiwszy 
na drogę w lesie nazajutrz znalazł się na głównym 
gościńcu. Kareta moja ocaliła życie wielu rannym 
lub chorym jenerałom. W tym tłoku pod Ponarami 
zgubiłem mego sekretarza młodego chłopca pełne
go nadziei. Miałem go już za straconego, ale szczę
ściem poszedłszy inną drogą spotkał oficerów poi 
skich i ci dop owadzili go do Warszawy. Sekre
tarz ten nazywał się Desages, który po roku 1830 
przez długi czas zaszczytnie piastował urząd dy
rektora spraw politycznych.

Byłem naocznym świadkiem ostatnich scen od- 
,..'1 ,u’ Porażających okropnością. Dość było wi 

Z 5- ro.zko8zą towarzysze moi rozciągali 
się na mokrćj słomie którą z niemi dzieliłem na 
noclegach, aby odgadnąć przez jak straszliwe mu

sieli przejść próby. Trapieni gorączkową bezsen
nością opowiadali swoje przygody. Między iuny- 
mi mówił mi Sebastiani, źs przebrnąwszy szczę
śliwie krwawe kry Berezyny, z ziębnięty i zgło 
dniały, widział się, acz jenerał i krewny Cessrza 
wypędzanym z wszystkich biwaków gwardyi ce- 
sarskićj. Przy rządkiem ogcisku, żołnierz miejsca 
swego nieustępował nikomu. Na miar cierpienia 
sparaliżował wszelką karność, z serc wyroroził u- 
cznęia ludzkości. Innym razem w miejscu którego 
niepamiętam nazwiska, nagle coś wali w dom 
w którym Cesarz zażywał chwilowego spoczynku. 
Cóż to było? Oto tłum zziębniętych i głodnych 
żołnierzy rozrywał ów dom na paliwo, bez wzglę
du kto w iiim spał. Kilku oficerów przybocznych 
chciało uderzyć na zuchwalców. „Dajcie im po
kój!" rzekł Napoleon z smutnym uśmiechem, i od
dalił się z pod tój strzechy zkąd wyganiał go mróz 
nielitościwy zwycięzca, używający przeciw niemu 
własnych jego żołnierzy.

W rozmowach naszych często przychodziła wzmun 
ka o Napoleonie. Sąd o nim był surowy, niespra
wiedliwy nawet, zwyezajpie jak w takiem położę 
niu. Mimotego zgodzono się na okazaną przezeń nie 
złomność ducha, w chwilach najrozpaczliwszych. 
Przyjaciel mój jenerał Letort, lubo sądził go naj- 
surowićj, jednakże wyznawał, że nic go bardzićj 
niewzruszyło, jak  gdy ujrzał Cesarza podpierają
cego się kijem i brnącego przez śniegi, by pokn- 
tujący pielgrzym, niosący w sobie brzęmię własnych 
nieszczęść.

Wszystko eom widział po drodze z Wilna do 
Kowna, przekonało mię, że opowiadania o prze
bytych cierpieniach nie miały mc przesadzonego. 
Byli to ludzie co już przeszli przez straszne pró
by, a jednak niejednemu zabrakło w końcu odwa
gi. Sam patrzałem na sceny, które nigdy nie wyj
dą mi z pamięci, a przecież wzdrygam się powtó

rzyć je  w swych pamiętnikach. Za nami Wilno 
zamieniło się w drugą Berezynę dla naszej tylnej 
straży złożonej z chorych i rannych. Zapasy ży
wności zgromadzone z takim trudem, dostały się 
w ręce nieprzyjaciela. Lecz we wspomnieniach 
moich niema nie takiego coby nie było wiadome, 
niestety! nadto wiadome. Wracam więc do osobi 
stych szczegółów.

Dostawszy się do Kowna i przeprawiwszy się 
; rzez Niemen z szczątkami armii, odebrałem roz
kaz udania się do Warszawy; w kilka dni pó 
żaiej nadeszła nominacya. maja na miejsce Xiędza 
Pradta, odprawionego do swej dyecezyi, która 
była dlań nieznośaem wygnaniem. Ztąd chował 
srogą zawziętość przeciw tym co mogli się przy
czynić do jego niełaski i wywarł ją  w swym pam 
flecie „ułożonym, jak mówi, śród największych nie 
bezpieczeństwa Niebezpieczeństwa te były zapewne 
tej natury, co i niedostatek wycierpiany w War 
szawie. To pewna, że książkę swoją dopiero 
wtenczas publikować się odważył, kiedy Napoleon 
był więżaiem na wyspie ś. Heleny. Nie lękając 
s ę nic z tej strony, dopiero zaczął się pastwić nad 
zwyciężonymi.

Byłem jednym z tych, któremu się najwięcej 
dostało; zastanowiwszy się jednak przyszedłem do 
przekonania, że inaczej być nie mogło. W rzeczy 
samej dwie wielkie winy ciężyły na mnie co do 
osoby ambasadora. Jako jego poprzednik, byłem 
mu niejako za wzór przedstawiany, co obrażało 
jego próżność. Następnie zrobiono mię jego na
stępcą, uważanym za zdolnego do naprawy jego 
błędów. Grubiańsko przezeń zelżony, w prywatnych 
nawet stosunkach, chciałem mu zrazu odpowie
dzieć; i byłbym wziął nad nim górę; ale po wię
kszej rozwadze, zostawiłem czasowi i wypadkom 
aby mię pomściły. Dwa są zarzuty zrobione mi 
przez księdza Pradta, których uznaję prawdziwość,

i któremi się szczycę. Jeden zarzut odnosi się do 
mego uwielbienia dla Napoleona; zarzut osobliwy 
w ustach ex kapelana bożka Marsa, który z ka
zalnicy nazywał Napoleona; zesłańcem niebios! 
Drugi zarzut przytoczę jego własnemi słowami; 
powiada on „że na dwieście cztery depesz jakie 
przesłałem w ciągu mej pierwszej misyi, więcej 
niż sto mówiło o pobudzeniu Polaków do powsta
nia i o zrobienia im nadziei."

Restauracya burbońska nie wynagrodziła księdza 
Pradta tak, jak się spodziewał. Szczęśliwy byłby 
to rząd, gdyby umiał był wszystkim nikczemni
kom podobną wzgardą odpłacać. Doznawszy tego 
zawodu, rzucił się ksiądz ex ambasador w szeregi 
partyi liberalnej, uiebardzo uszczęśliwionej z tego 
nowego sprzymierzeńca. Znalazłszy mię w tej licz
bie, używającego wziętości i śmiem powiedzie-', 
poważanego od wszystkich, starał się wszelkieuii 
sposobami zbliżyć do mnie. Długo unikając sty- 
czności z jego osobą, musiałem w końcu wysłu
chać sążnistego wywnętrzenia się odwołującego 
wszystkie ciskane przezeń oszczerstwa, a nato
miast obsypującego mię również przesadzonen i 
poenwałami. Położyłem też na jednej szali i świo*. 
że komplementa i dawne bluzgania. Jeżeli cha
rakter człowieka odsłoni się aż do dna przez p1-■ 
wne postępki, niepodobna w niczem już polegać 
na jego zdaniu. Mógłbym nic sobie nie robić z o- 
belg miotanych przeciw mej osobistości, ale nie 
z tych któremi obrzucił Napoleona, księga Bassa
no i naród polski. Obelgi te nie dały gję unie
winnić ani śmiałością, ani dobrą wiarą; nie były 
one nawet dla uciechy serca dyszącego zemst'!, 
ale poprostu środkiem wkręcenia się w łaski Bur- 
bonów, ze wszystkich środków najnikczemniej
szym.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



C Z A S  z Niedzieli 20 Października 1881. 3
za
Btwa e°, a *en'e absolntystycznej ceDtralizacyi pań 

owvi • z n’3 związanej polityki, którąśmy 
l'rzvf odm alow ali, z tych w szystkich przeto 

/toczonych  pow odów , jakoteż z e  w zględu na 
t ’ w j*k i w ejść postanowiliśm y z Króle- 

etłl W ęgierskiem  w  interesie wspólnej obrony 
j^stytncyi naszej, niem ogliśm y inaczej uchwalić 

' te  nie m ożem y w ysłać do R«dy państwa po 
' ' oświadczając zarazem, że rozporządzenia i 
postanowienia tejże Rady, państwa tak te które 
lĄt zapadły, jak  i te które następnie zapaść mają, 
‘ile m ogą ani teraz, ani w  przyszłości m ieć mocy 
obowiązującej w  tem królestw ie troistem.

»N. Panie! Jakkolwiek naród królestwa troiste 
go zawsze gotowym jest, na podstawie ustaw za
sadniczych konstytucyi swojej, wszystkie, jakieby 
kolwiek one były kwestye między-narodowe, któ- 
ieby między królestwem troistem a innemi pro- 
wincyami i królestwami powstały i powstać mo- 
f ły, jedynie i wyłącznie z W. K. Mością jako 
królem swym, i to drogą sejmu swego prawnie ze 
branego traktować i załatwiać: to przecież naród 
nasz słahąby tylko położył zasługę sobie i najwyż
szemu tronowi, jeśliby pewnym, pozornie nawet 
nieusprawiedliwionym pretensyom cesarstwa, jakie 
stawia owa powyżej odmalowana polityka, dla je  
go naturalnego rozwoju zgubna, ponieść miał w o 
iierze swoją niepodległość i samoistność, ową świę 
tą i nieocenioną spuściznę ojców swoich.

„Prosimy przeto, abyś N. Panie raczył najmiło- 
ściwiej, to niewysłanie posłów do Rady państw*, 
jakoteż wszystkie inne nasze uchwały, które tu 
wraz przedkładamy w oddzielnem przedstawieniu 
z najuniżeńszą prośbą o ich tymczasowe aż do 
koronacyi zatwierdzenie, poczytać za wyraz naszej 
niezłomnej wierności, jak ą  zachowujemy dla na
szej konstytucyi, i przy której, aby nie ściągnąć 
na siebie wyroku potępienia spółczesnych i po
tomków, zawsze i wszędzie obstawać musimy. 

„Waszej Cesarsko Królewskiej Apostolskiej Mości 
najposłuszniejsi poddani 

Sejm królestwa troistego."

Królestwo Polskie.
Wiadomo naszym czytelnikom, że administrator 

jeneralny ks. Białobrzeski i kapituła archidyece 
zyi warszawskiej — stojące zawsze, jak całe du 
chowieństwo katolickie w Królestwie, w obronie 
praw K ościoła i narodu, i pełniąće gorliwie i od 
ważnie swoje powinności pasterzy i nauczycieli 
indu, — nakazały zamknąć i zapieczętować kościoły 
katedralny i bernardyński, sprotauowane niesły
chanym gwałtem przez żołnierzy popełnionym i 
krwią niewinną zbroczone. Wiadomo również, że 
taż władza duchowna nakazała wstrzymać się z 
odprawianiem nabożeństwa we wszystkich innych 
kościołach w Warszawie, niechcąc narażać lud mo
dlący się na zniewagi i rzeż, a kościół na profi- 
nacyę gwałtami żołnierstwa.

Akta urzędowe w tym celu przez władzę du
chowną wydane, brzmią jak  następuje:
Administrator jeneralny Archidyecysyi warszawskiej 
do JW . Dyrektora Głównego Komisyi O. P. i  W.

Wiadome są już zapewne JW. Dyrek. Główne
mu nadzwyczajne wypadki, jakie z obrazą miejsc 
świętych i Domów chwale Bożej przeznaczonych, 
a zatem i świętej religii rzymsko-katolickiej za 
szły w kilku kościołach miasta Warszawy; z obo
wiązku jednak urzędowania mojego donoszę, że 
w dniu wczorajszym po skończonem aaraz nabo 
żenstwie przed południem, kościoły: Arcbikatedral- 
ny, XX. Bernardynów i Missyonarzy ze wszystkim 
ludem w nich się znajdującym, otoczone wojskiem 
zamknięte zostały, w nocy z»ś dwa pierwsze przez 
Wojsko gwałtownie otworzone, a lud wszystek wśród 
jdelitościwego z nim się obejścia uprowadzono. 
**dy przeto powyższemi niesłychanemi nadużycia 
toi kościoły nasze sprofanowane zostały, — stóso- 
Woie zatćm do przepisów i ducha prawa kościel
nego, dwie wyżćj wzmiankowano Świątynie Śto- 
JsisM ą i Bernardyńską zapieczętować kazałem; z o 
bawy zaś powtarzania się podobnych ubliżeń i znie
wag S. Religii, oraz zabezpieczenia wiernych od 
smutnych podobnych wypadków, w innych wszy
stkich kościołach odprawianie nabożeństw wstrzy
mać zmuszony jestem dopóki nieotrzymam rękoj
mi zupełnego bezpieczeństwa.

Administrator jeneralny Archidyecezyi, 
X. Białobrzeski.

Konsystorz jeneralny do Wgo Dziekana f'oralnego 
warszawskiego.

Z powodu zaszłej w dniu wczorajszym profana- 
cyi kościołów Sgo Jana i Bernardynów, Konsy- 
storz jeneralny z polecenia JW . Administratora 
Archidyecezyi wzywa Wgo X. Dziekana, abyś po- 
mienione kościoły natychmiast zapieczętował, a mia
nowicie kościół Sgo Jana przy pomocy Kusto
sza miejscowego, zaś kościół Bernardynów w obe 
cności Przełożonego Zgromadzenia, protokół tej 
c*ynności spisał i takowy przy raporcie Konsysto. 
rzowi nadesłał. X. Aug. Sieklucki.

K U R S O R Y  A.
Konsystorz Jeneralny do Szanownych Przełożonych 

Kościołów parafialnych i  Zakonów w Warszawie.
Z powodu zaBzłych profanacyj nocy dzisiejszćj 

kościołów ś. Jana i księży Bernardynów, obadwa 
te kościoły z dyspozycyi JW. Administratora w dniu 
dzisiejszym zapieczętowane zostają, i dopóki nie 
nastąpi rekonsakracya onych, wszelkie nabożeństwa 
^  nich nie m ogą być odbywane; ze słusznój zaś
Qwagi, aby inne Świątynie Pańskie nie uległy tym-
i e .Wypadkom, JW. Ksiądz Admin. poleca, że od 
dnia jutrzejszego wszystkie Kościoły parafialne i 
*®kcnne, jakoteż kaplice publiczne mają być za
mknięte, a to do dalszej jego decyzyi, tj. dopóki 
P*® otrzyma rękojmi, że rzeczone Świątynie za 
o p iecz o n e  zostaną od profanacyj, a lud wierny 
z zupelnćm bezpieczeństwem będzie mógł w nieb 
*)8yłać swoje modły do Boga. —

Tak brzmią akta przez władzę duchowną wyda
l ą  wypowiadające zarazem jasno bezprawia, ja- 
I lch się wojsko i rząd rosyjski dopuścił w kcścio- 
®ch katolickich, a zadające nadto w obec całej 
j^Uropy fałsz ogłoszeniom i depeszom rządowym, 
^ecz fa}BZ ma wiele czelności. Rząd rosyjski na- 

Wspominając o tych nakazach władzy ducho
w i ,  których drukować niepozwolił, usiłuje jeszcze 
nij^eć prawdę, i oto jak urzędowy organ Dzien- 
i^.Powszechny  z 18 t. m. pisze o tym nakazie 

g ię c ia  kościołów: 
kąj^eścioły Ś-go Jana i 0 0 . Bernardynów zam- 
^°6^emi zostały z rozporządzenia Ks. Prałata Bia- 
b y ^ fi ie g o .  Powodem zamknięcia dwóch rzeczo- 
P ^ C * c io łó w , miały być nadużycia w tychże po
p isu ® *  ku sprawdzeniu których Rząd Ducho- 

„\VWQ wszelką pozostawił swobodę. 
te6o *„akże władza Duchowna zarządziła prócz 
b tó r^ ^ ie szen ie  nabożeństw w innych Kościołach,

■ s u8prawiedliwionem nie 
za wszelkie na

zn,Oduja r*ąd w niczem uspraw 
całą odpowiedzialność

stępstwa, składa ua tych, którzy to rozporządzę 
nie wydali”.

—Mnóstwo wydał rząd rosyjski w ogóle a każdy 
jego organ po szczególe wszelkiego rodzaju roz
kazów, zakazów i nakazów obostrzających stan 
wojenny, gwałcących nietylko wszelką wolność, 
wszelkie wyobrażenie prawa, lecz nawet wszelkt, 
loikę, konsekwencyę i rozsądek ludzki i sprzecz 
nych z sobą zupełnie. Gdy to wydawanie rozkazów 
zakazów schodzić będzie w podobny sposób co 
raz niżej po drabinie władz policyjnych i wojsko 
wych, z których każda ma moc dyktatorską i nie 
ograniczona jes t niczem w swej samowolności, — 
to w końcu polieyant będzie zakazywał pod karą 
śmierci, więzienia lub obdarcia uczynić krok 
w prawo, milieyant podobne bary nałoży na krok 
w lewo, żołnierz na idącego naprost, kozak na 
stojącego w miejscu. Nie mówimy tu bynajmniej 
w przenośniach, lecz w prostem znaczeniu powyż
szych wyrazów; a każdy to przyzna, kto przeczy
ta uważnie powtórzone przez nas odezwy i roz
kazy Namiestnika, wojennego jenerał gubernatora 
i oberpolicmajstra, na wzór których wydawać mo 
że równie arbitralne rozkazy każdy naczelnik wo 
jenny, komendant żandarmski, każdy dowódzca 
wojsk, a nawet prosty żandarm i podoficer na 
wsi stojący; jeżeli dalej rozważy, że owe odezwy 
namiestnika i jenerał-gubernatora ulegalizowały 
bezprawną, dotąd nieograniczoną samowolność k a
żdej władzy wojskowej i policyjnej.

Jak  już dzidaj sprzeuzuem i 7. sobą są te roz
kazy nawet władz wyższych — bo nie znamy je 
szcze tysiącznych poleceń i nakazów jakie w sku
tku pierwszych wydane zostaną na prowiucyach przez 
niższe władzefpolicyjne i wojskowe — przytoczymy 
tu tylkojeden przykład, chociaż moglibyśmy ich wiele 
przywieść zapuściwszy się w ten chaos. Wojenny 
jenerał-gubernator warszawski poleca, aby w ra
zie jakiegokolwiekbądż zamieszania lub alarmu 
zamknąć natychmiast bramy domów, aby nie mo
gli w nich ukryć się burzyciele porządku publi
cznego. W tym samym zaś paragrafie tenże sam 
wojenny gubernator nakazuje, aby ludzie znajdu
jący się na ulicy w razie jakiegokolwiekbądż za
mieszania weszli do pierwszego lepszego znaj o 
mego domu. Jakże rażąca sprzeczność! Jak  takie 
dwa rozkazy obok siebie postawione wykonać? 
Jednemu każą zamknąć bramę i nikogo do domu 
nie wpuścić; drugiemu przeciwnie nakazują wejść 
do tegoż domu. Sprzeczność w tym względzie 
jowiększa jeszcze nakaz oberpolicmaistra, że jeże- 
i jaka osoba ścigana na ulicy schroni się do do

mu, właściciel, rządca i stróż obowiązani są na
tychmiast ją  wydać.

Ta sprzeczność w rozkazach, której przytoczy- 
iśmy tu jeden z tysiącznych przykładów, okazu 

j e , że władza rosyjska w Warszawie straciła 
wszelką przytomność umysła, i okazuje, jaka a 
uarchia jest nietylko między różnemi władzami 
rosyjskiemi w Polsce, lecz w jednej i tej samej, 
w jej rozumie, że tak powiemy.

Lecz niedość, że wydawany jest chaos sprzecz
nych rozkazów gwałcących wszelkie prawo, letz 
nadto sama władza przekracza i łamie swoje na 
kazy zaraz w pierwszym dniu ich wydania. I tak 
w rozkazie oberpolicmaistra, który niżej przyta
czamy, pod paragrafem lOtym czytamy: „ W o j 
s k a  w e w n ą t r z  k o ś c i o ł ó w  w c h o d z i ć  n i e  
o ę d ą ,  lecz przy wyjściu z takowych mężczyzn 
zatrzymywać a kobiety i dzieci wolno przepu 
szczać". Wiemy, W jak  barbarzyńsk i i straszny 
sposób zgwałcono ten zakaz zaraz w pierwszym 
dniu w jdania, gdyż wojsko wyłamawszy drzwi, 
wdarło się do wnętrza Katedry i kościoła Bernar
dynów, biło, rabowało i kaleczyło chrześcian mo
dlących się w przybytku Bożym, znieważało ko 
biety, wywracało przyrządy kościelne.

Trzeci rozkaz oberpolicmajstra wydany po dwóch 
już przez nas powtórzonych, a zawierający nowy 
chaos zakazów i nakazów, brzmi jak  następuje: 

„Do całego składu Policyi wykonawczej warsza
wskiej.

„Z powoda ogłoszenia miasta Warszawy w sta 
nie wojennym i na mocy rozporządzenia JW . war
szawskiego wojennego jenerał-gubernatora za Nr. 
4,650, polecam całemu składowi policyi wykona
wczej, co następuje:

1. Rozesłane proklamacye p. o. Namiestnika do 
mieszkańców Królestwa Polskiego o ogłoszeniu 
królestwa w stanie wojennym i przepisy dotyczą

ce tegoż stanu wojennego, natychmiast rozesłać 
do wszystkich właścicieli domów, z tem żeby za
komunikowali takowe lokatorom swoim za pokwi
towaniem, a po upływie 48 godzin zwrócili do 
policyi, za pośrednictwem komisarzy, dla przed
stawienia jenerał gubernatorowi.

2. Objawić właścicielom domów za pokwitowa
niem:

a) żeby nie trzymali lokatorów bez legitymacyi 
irzepisanej, w razie jeżeli tacy znajdują się u nich, 
winni natychmiast donieść o tem policyi, na przy
szłość zaś o każdym świeżo przybywającym loka 
torze meldowali zaraz do cyrkułu, i z całą ściło- 
ścią przepisy meldunkowe wykonywali.

b) że jeżeli osoba ścigana na ulicy przez poli
cję, zdoła ukryć się do jakiegokolwiek domu, 
właściciel onego, rządzca i stióż, obowiązani na
tychmiast na żądanie policyi wydać ukrywające
go się.

c) że jeżeli w jakimkolwiek domu zbieraliby się 
udzie żle myślący dla narad, to właściciel, rządzca

stróż, powinni zaraz donieść o tem policyi.
d) że właściciele, rządcy i Stróże domów, w któ- 

rychby skład broni lub materyałów wojennych był 
znaleziony, pociągani będą do odpowiedzialności na 
równi z ukrywającemi umyślnie takowe.

e) że włiściciele placów, ua których w miejscach 
odkrytych złożone są materyały surowe, drzewo 
w szychtach lub t. p., obowiązani przestrzegać, 
ażeby w miejscach tych nie ukrywali się włóczę 
gi przytułku nie mający.

Deklaracye te należy nadesłać do zarządu po-
icyj.

3) Zażądać od właścicieli i rządców domów, i 
odebrać deklaracye, aby nie później ja k  w 48 go
dzin nadesłali do komisarzy listy tych lokatorów 
swoich, którzy w czasie obecnym znajdują się bez 
służby, lub bez widocznego zatrudnienia i sposobu 
do utrzymania. Podobnych^ list zażądać także od 
starszych zgromadzeń rzemieślniczych, i wszystko 
to przedstawić mi niezwłocznie, z wyrażnem ozna
czeniem w listach, kto skąd pochodzi, to jest z za
granicy (z którego kraju, z prowincyi, jakiej wsi 
i powiatu) lub z Warszawy; co do tych ostatnich, 
jeżeli są rzemieślnikami, to starsi zgromadzeń mo
gą dać za nimi poręczenie, jeżeli zaś innego są 
stanu, przedstaw ić winni poręczenia 2ch osiadłych 
obywateli; tych którzy poręczeń za sobą nic da
dzą, złożyć oddzielne listy.

4. Ściśle pilnować, aby nikt nie przyjechał do 
Warszawy ani wyjechał ztąd, bez przepisanych

dowodów legitymacyjnych, niasiąjacych, zatrzymy 
wać i odsyłać do Komisyi na ten cel ustanowić się 
mających.

5- Mieszkającym na Solcu, na Starem-mieście 
w innych miejscach w znacznej liczbie wyrobnikom 
i ludziom klasy roboczej, wyraźnie zapowiedzieć, 
aby zachowywali się spokojnie, gdyż za najmniej 
sze uchybienie surowo będą karani.

6. Od wszystkich utrzymujących księgarnie, skłat 
rycin, stragany, zakłady fotograficzne itp. odebrać 
deklaracye, że we 24 godzin złożą znajdujące się 
u nich wszelkiego rodzaju pisma zakazane i treści 
podburzającej, ogłoszenia, ryciny, znaki emblema- 
tyczne itp. z tem , że na przyszłość, nie będą mieć 
takowych pod żadnym pozorem.

7. N ajdalej za dni 2, nadesłać listy imenne stu 
dentów i uczniów w Warszawie mieszkających.

8. Obostrzyć dozór nad wszyskiemi osobami od 
danemi pod takowy za przestępstwa polityczne, 
nad byłymi wychodźcami, ułaskawionymi przestęp
cami politycznymi i w ogóle nad ludźmi ,wątpliwe
go sposobu myślenia.

9. Przestrzegać, aby żadne ogłoszenia bez szcze 
gólnego mego dozwolenia, nie były przylepione 
ani na domach, aui też zewnątrz lub wewnątrz 
kościołów.

10. Do wszystkich kościołów przeznaczyć służbę 
policyjną, której obowiązkiem jest w razie śpie 
wania hymnów zakażanych, dawać znać najbliż
szem u nflezelniirnTOi w o jo k , dla przeznaczen ia  dn 
kościołów siły wojskowej. Wojska wewnątrz ko 
śoiołów wchodzić nie będą (!!!) lecz przy wyjściu 
z takowych, mężczyzn zatrzymywać, a kobiety i 
dzieci wolno przepuszczać będą. Przy tem, w ra 
zie możności znajdować się będzie jeden z polic 
majstrów, w każdym zaś razie komisarz cyrkułowy 
obecny być winien.

11. O każdem uchybieniu lub nieposłuszeństwie 
jrzez mieszkańców okazanem, bez zwłoki czasu do
nosić mi zapiskami.

Nakoniec uprzedzam cały skład policyi, że sku
teczność przedsięwziętych obecnie dla przywrócę 
nia porządku środków, w zupełności zależy od do
kładnego i ścisłego wykonania przepisów stanu wo- 
ennego i rozporządzeń władzy, dla tego każdy z u- 

rzędników i ofieyalistów policyi, pojmując ważność 
swoich obowiązków i odpowiedzialność w obecnym 
czasie, obowiązany jest nietylko do zwykłego peł 
nienia służby, lecz w całem znaczeniu zrozumieć 
swoją powinność, w myśl złożonej N. Panu przy
sięgi. Nikt i w żadnym wypadku nie powinien o- 
ciągać się w wykonaniu obowiązków służby swo- 
ej, każdy obowiązany działać energicznie, sumien

nie, bez przerwy przestrzegać dokładnego wyko
nania wszystkiego co wyżej zalecono. Za najmniej 
sze uchylenie się od wykonania obowiązku i po
dążanie przy spełnieniu swej powinności, urzędni

cy i oficyaliści policyi, oddawani będą pod sąd 
wojenny.— P. o. Ober policmajster, pułkownik P ił
sudski.u

K ronika m iejscow a i zagraniozna.
Kraków 19 października. Kolej żelazna do Lwo

wa już ukończona. Wczoraj czy też dzisiaj miała pier
wsza lokomotywa przejechać całą przestrzeń kolei 

Przemyśla do Lwowa, a w d. 4 listopada odbędzie 
się otwarcie kolei. Właściwe oddanie jćj na użytek 
publiczny nastąpi dopiero w połowie listopada. Dwo- 
rzecLwowski nie jestjeszczewykończonymi przed wiosną 
wykończonym niebędzie, gdyż budowany jest na palach, 
a przeto więcśj wymaga czasu niż na litym gruncie. Tym
czasowo więc zajazd odbywać się będzie pod szopą.

— Dziś wieczór na Rybakach po drugiej stronie 
Wisły, zgorzał dom jeden rybacki.

— Czytamy w Gazecie Gdańskiej: Kolćj żelazna
Rygsko-Dynaburska, chociaż ukończona, oczekuje je
szcze otwarcia. Mniemają, że to nastąpi równocześnie 
z otwarciem drogi Dynabursko-Kowieńskićj, od którćj 
droga Dynabursko-Wileóska, również zupełnie jest u- 
kończona, zaś na Wileńsko-Kowieńskićj, wiele jeszcze 
mostów i t. p. brakuje. Przy żwawćj robocie, wszel
kie praće około tćj drogi mogą być gotowe jeszcze 
przed zimą. Na kolei żelaznćj Moskiewsko-Niższono- 
wogrodzkićj, przestrzeń Moskiewsko-Włodzimirska jest 
już otwarta i znakomity jak mówią przynosi dochód, 
zwłaszcza w czasie jarmarków w Niższym-Nowogrodzie. 
Co do niedogodności, że jeszcze dotąd nie chodzą 
osobne pociągi towarowe, pomiędzy Kownem a Ejtku- 
niami, takowćj wkrótce zaradzonem być ma. Na zimę 
oczekują wielkiego ruchu w towarach i spekulanci wy- 
wiadują się, jakie artykuły wprowadzane do Rosyi, a 
jakie wyprowadzane ztamtąd, największe przynieść mo
gą zyski. W obecnćj chwili wiele jeszcze towarów prze
chodzi przez Tylżą; późnićj gdy cała kolćj już do Pe
tersburga otwartą zostanie, nierównie korzystnićj one 
prowadzić będzie można przez Ejtkunie. Słychać tak
że iż zarząd pocztowy rosyjski urządzić ma wówczas 
ruchome biura pocztowe, które nateraz istnieją tylko 
na kolei Petersbursko-Moskiewskiśj.

— Wiackie wiadomości Gubernialne donoszą, iż 
w niektórych Powiatach Gubernii Wiackićj, na począ
tku lata roku bieżącego, przeleciała pomiędzy ludem 
wieść, iż ozimina dla tego była w złym stanie, że 
wielu włościan i włościanek nosi kaftany, koszule i 
ubiór głowy z tak nazwanego perkalu francuskiego; 
powiadano, Ze naród zbytnlem strojnisiostwem zagnie
wał Boga i ściągnął na siebie karę. Ażeby odwrócić 
mające spaść jeszcze większe klęski, przezorni starzy 
wieśniacy osądzili, iż należy wszystkie ubiory z czer 
wonego perkalu zanieść do lasu i tam zakopać 
w ziemi. Podany środek bardzo wielu przyjęło z naj 
głębszą wiarą, i większa część włościan i włościanek 
z tych wsi, w których powstało w mowie będące wie
rzenie, pozbawioną została swych najlepszych sukni 
przez złożenie ich, jak mniemano, na ofiarę dla do
bra pospolitego. Czyniono zaś to tem skwapliwićj, że 
ktoś wmówił we włościan przekonanie, iż farba uży
wana do berwienia perkalu wyrabia się z psićj krwi, 
że przeto grzechem jest w sukniach z tego wyrobu 
chodzić do cerkwi. Za rzeczywistość powstania i u- 
powszechnienia się tego wierzenia Wiaćkie wiadomo
ści gubernialne najuroczyścićj ręczą. Zachodzi pyta
nie, zkąd to-wierzenie powstało ? Włościanie opowia
dają na karb obecnego wypadku wiele rzeczy cudo
wnych. Między innemi utrzymują, iż dwaj jacyś święci 
starcowie ukazali się pewnemu podeszłemu wieśniako
wi na polu, które mierzyli powrózkiem od łapci po
wtarzając: to wypalić posuchą, to zniszczyć ogniem!" 
Owóż ci dwaj starcy mieli jakoby polecić, ażeby dla 
uniknięcia złego, zniszczono wspomnione ubiory. Cie
kawą byłoby rzeczą wyśledzić rzeczywiste źródło, 
z którego ta baśń wypłynęła.

  Jutro w niedzielę dnia 20 października, S. Jana
Kantego; w poniedziałek dnia 21 października, Ś. Ur
szuli panny męcz.

praktykowańo w przecięciu ceny następne w wal. austr
Pszenica...................... (za mierzycę) . . . 5-20
Ż y t o ........................................ ... .................... 3-10
Jęczmień , ...............................  ..................2*55
Owies......................................... a .....................1 1 5
Groch........................................  ..................4-00
B ó b ........................... 3-00
Proso ............................................ .................... 3-00
T a ta rk a .................................... ... .................... 2 00
Z iem niaki................................... ....................1 0 0
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . . 9 00

„ miękkie..................... .........................6-00
Siano........................ (za centnar).................... i-oo
Słoma w okłotach . . .  .   o-60
Mięso w o ło w e.................... (źa funt) . . .0 .1 4

Wrocław 16 października. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laiy).

przed. śred. pośled.
Pszenica b i a ł a .......................  90-94 86 76-80

„ żó łta .......................  90-93 87 78-82
Ż y to .........................................  61-64 59 54-58
Jęczm ień ................................  42-44 40 36-38
O w ie s ..................................... 24-27 23 20-22
G r o c h ..................................... 57-60 53 47-50
Rzepik (za 150 funtów brutto) 230 220 184
Rzepak jary ,  186 176 160
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 VŁ 

funtów wiodcńskich) talarów pruskich (po 1-5 7 % kr. 
w. a. oprócz laży).

Biała p rz e d n ia ............................... 19 Va— 20
„ d o b r a ..........................< . . . 17ł/#—18%
» średnia........................................ 121/ , — 14Va
„ poślednia........................................ 9 — 12

Czerwona przednia............................... l 4»/4— 15
» dobra....................................... 14 — 14%
„ ś re d n ia ...................................12 — 13
„ p o ś le d n ia .............................. 10 — l l '/2

Przegląd polityczny.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Rzeszów 15go października. Na dzisiejszym targu

Depesze telegraficzne.
K r ó l e w i e c  17 października w wieczór. Jak  już 

doniesiono, Król Jmć przyjmował dziś w południe 
powołanych świadków koronacyi. Przyjmując człon
ków sejmowych, Król powitany był trzechkrotoym 
okrzykiem. Król przemówił mnićj więcćj w tych 
słowach: Było mi potrzeba zgromadzić przy sobie 
jeszcze przed koronaeyą reprezentantów kraju , i 
dziękuję Panom, żeście poszli za życzeniem mojćm. 
Monarchowie Prus odbierają koronę swoją od Bo
ga. Dla tego wezmę jutro koronę ze stołu pańskie
go i włożę ją  sobie na głowę. Takie jest znacze
nie królestwa z Bożój łaski, i w tćrn leży świę
tość korony, która jest nietykalną. Wiem, że Wy 
sami tak pojmujecie myśl tego aktu, do którego 
jowołałem Was na świadków. Korona otoczoną 

,est nowemi instytucyami; według nieb powołani 
jesteście radzić Koronie. Będziecie Mi radzić, a Ja  
rady waszćj słuchać będę. — Następnie król roz 
m aw ia! z deputow anym i najbliżćj stojącymi i ża- 
ował, że mu brak czasu, aby z każdym z osobna 
jomówić, jakby tego sobie gorąco życzył. W sali 
świadków wybranych przez sejmy prowincyonalne, 
rzekł król Jm ć, że zaproszono świadków z łona 
także tych, którzy reprezentują specyalne iotere- 
sa prowincyonalne. — Król zamianował kawalera 
mi orderu orła czarnego: książąt Bentheim-Teck 
lonburg, B alm -H. rsta iar, flarn ln tb-R pntheo, naozol 
nego prezydenta Flottwella, jenerała piechoty Lind- 
heima i jenerała piechoty Werdera.,

K r ó l e w i e c  18 października. Świetność jaką 
rozwinięto przy pochodzie koronacyjnym, była nad
zwyczajna. Po skończeniu obrzędu koronacyjnego 
w kościele zamkowym, orszak koronacyjny udał 
się w połndnie do sali tronowćj, gdzie kardynał 
arcybiskup Geissel w imienin duchowieństwa ka
tolickiego, a książę Solms-Lich w imieniu pauów 
udzielnych (niegdyś zależnych tylko od państwa 
niemieckiego P. R . Cz.) mieli przemowy. Król u 
dał się na wielkie schody dziedzińca zamkowego 
i otoczony całym dworem, ministrami i zaproszo
nymi świadkami wysłuchał przemów obu prezesów 
Izb, tudzież hrabiego Dohna-Lauck, jako reprezen
tanta świadków z pomiędzy stanów prowincyonal- 
nycb. Król rzekł następnie:

Z Bożej łaski królowie pruscy od 160 lat no
szą koronę. Po otoczeniu tronu stósownemi do cza
su urządzeniami, wstępuję nań jako pierwszy król. 
Ale pomny, że korona tylko od Boga pochodzi, 
poświadczyłem przez koronacyę moją na świętem 
miejscu, że ją  w pokorze z rąk jego odebrałem. 
Modlitwy ludu mojego, wiem to dobrze, otaczały 
mnie podczas tego uroczystego aktu,  ażeby bło
gosławieństwo Wszechmocnego na moje rządy spły
nęło. Miłość i przywiązanie, jak ie  mi były okazy 
wane od mojego na tron wstąpienia i w równie 
wzniosły sposób objawiały się, są mi rękojmią, 
że wśród wszelakich okoliczności mogę liczyć na 
wierność, przywiązanie i gotowość do ofiar moje
go ludu. Ufając w to, mogłem był uwolnić wierny 
mój lud od składania mi hołdu dziedzicznego i 
przysięgi poddanych, Przychylne dowody wszela- 
kićj miłości i przywiązania, jakie mi niedawno 
z okazyi strasznego wypadku okazywane były, u- 
dowodniły to zaufanie. Oby Opatrzność Boga za 
chowała na długo błogosławieństwo pokoju dro 
gićj ojczyźnie! Przed zewnętrznemi niebezpieczeń 
stwami bronić jćj będzie waleczne wojsko moje; 
od niebezpieczeństw zaś wewnętrznych Prusy będą 
ochronione, gdyż tron królów ich stoi silnie w swo- 
jćj potędze i swoich prawach, jeżeli utrzymaną 
będzie jedność między królem a ludem, które Pru
sy uczyniły wielkiemi. I tak będziemy umieli na 
dradze zaprzysiężonego prawa oprzeć się niebez
pieczeństwom burzliwego czasu i wszystkim gro
żącym wstrząśnieniom. Niechaj to Bóg sprawi!

Poczem minister spraw wewnętrznych odczytał 
akt utworzenia wielkićj wstęgi orderu Orła czer 
wonego, zwanego orderem koronnym, i rozszerzę 
nia orderu Hohenzollernów, tudzież amnestyi, na 
dania tytułów i orderów. W końcu król trzykro
tnie berło pochyliwszy wrócił do zamku wśród 
nieskończonych okrzyków wielu tysięcy ludu.

P a r y ż  18 października. Minister spraw wewnę
trznych Persigny wydał okólnik tyczący się za
kładów dobroczynnych nie mających pozwolenia. 
W okólniku tym przyznaje dobrodziejstwa przez 
te stowarzyszenia zdziałane, szczególnićj przez 
wolaomularstwo, które jest ożywione patryotjztnem 
i którego byt przy zmianie orgamzacyi centralnćj, 
będzie uznany. Względem zgromadzeń tak zwanego 
towarzystwa Sgo Wincentego a Paulo, gani korni 
tety prowincyonalne, które po odjęciu im wszelkići 
inieyatywy przez ich komitet centralny paryski, 
tworzą jedynie pewien^rodzaj tajemnych stowarzy
szeń, które swoje granice rozszerzają po za Fran 
cyą i ustanawiają budżet, którego użycie jest nie
wiadome. Wzywa przeto prefektów, ażeby ustawę

dawno już naruszoną, wprowadzili w wykonanie, 
i związków tych nieuznali a zarazem odmówili po
zwolenia na wszelkie zgromadzenia się tak rady 
naczelnćj jak  i prowincyonalnych komitetów.

Monitor donosi, że Revue des deux Mondes 0- 
trzymala ostrzeżenie za ostatni przegląd polityczny.

D u b r o w n i k  18 października. Wiadomość ze 
źródła tureckiego pochodząca utrzymuje, że 13 t. 
no. Turcy pobili na granicy czarnogórskićj 3,000 
powstańców i Czarnogórców; następnie, że ścigano 
powstańców aż do Lukowa, którego połowa już 
jest za granicą czarnogórską, lecz granicę szano
wano. Przeciwnie Czarnogórcy utrzymują, iż Tar- 
cy przekroczyli granicę p 0d Lukowem i ucięli 
głowy 5 Czarnogórcom. (Już poprzednio była n a
deszła wiadomość o tym samym wypadku z bez- 
stronniejszego jak się zdaje, źródła, która donosiła, 
że Turcy wpadli w granice czarnogórskie i we wsi 
Łukowie wymordowali kilka rodzin czarnogórskich, 
a na tem skończyło się całe zwycięstwo. P. R. Cz.).

Gazeta wiedeńska dzisiejska (z l9go) zawiera 
patent cesarski z dnia 12go b. m. obowięzujący 
w całym obszarze monarchii, mocą którego rozpi
sane są podatki stałe na rok skarbowy 1862 (od 
Igo listop. 1861 do 3 lg o  pażdz. 1862.) W miejscu Ce
sarza Arcyksiążę Raj ner z najwyższego nakazu 
patent tea podpisał, a pod nim podpisany jest, j a 
koby kontrasygnacya, minister Plener. Patent ten 
mówi, żo gdy sprawdzenie budżetu przez Radę 
państwa dotychczas niemogło nastąpić, a wydatki 
nie mogły jeszcze być na drodze ustawodawczćj 
obliczone, wypadła zaś potrzeba opędzenia potrzeb 
bieżących, a nadto gdy § 10 ustawy zasadniczój 
z dnia 26go lutego r. b. mówi, że podatki, opłaty 
i taksy powinny być według dawnych praw wy
bierane, dopóki takowe na drodze ustawodawczćj 
z^ ieuionemi nie będą, przeto następuje rozpisanie 
podatków z nadzwyczajnemi dodatkami według 
wymiaru przeszłorocznego; zastrzega jednak patent 
zmiany na drodzo konstytucyjnćj poczynić się 
mogące.

W Warszawie ciągle tenże sam stan bezprawia 
i rozpuszczonej zupełnie samowolności wojskowej. 
Wojsko na wszystkich ulicach pod bronią gotowe 
do mordu, działa zatoczone na wszystkich placach. 
Lecz duch w narodzie jak  nie upadł bynąjmniej 
po mordzie lutowym i po rzezi kwietaiowej, lecz 
owszem spotężniał, tak nie upadł i dzisiaj, ale w 
nowe wzrósł siły, taż sama ufność w Boga, taż 
sama jeśli nie większa odwaga, wytrwałość i cier
pliwość, jakiej tak olbrzymi zaiste dowód dano 
wśród niesłychanego gwałtu i pastwienia się woj
ska rosyjskiego nad ludem w kościołach i przed 
kościołami. Duchowieństwo stojąc ciągle w obro
nie praw kościoła i narodu, zapieczętowawszy dwa 
kościoły sprofanowane i krwią zbroczone przez żoł
nierzy, zamknęło wszystkie kościoły w Warszawie, 
z powodu który już wypisaliśmy, i uwiadomiło o 
tem rząd rosyjski odezwą wystósowaną do jedne
go z jego członków, t. j .  do Dyrektora Komisyi 
Wyznań Wielopolskiego, iż zamyka kościoły nie 
chcąc lud modlący się narażać na gwałty jakich 
tenże doznał w Domach Bożych od wojska. Po
dajemy wyżej dosłownie tę odezwę i rozporządze
nia Administratora jeueralnego archidyecezyi war
szawskiej, ks. Białobrzeskiego, które tchną powa
gą i odwagą pierwszych Ojców Kościoła, są no
wym dowodem gorliwego pełnienia powinności 
przez kapłanów katolickich w Królestwie, a świa
dectwem urzędowem gwałtu rosyjskiego. Zam
knięcie kościołów z obawy aby wojsko nie mor
dowało w nich gromadzącego się na modlitwę ludu, 
to pierwszy przykład w nowoczesnych dziejach.

Za straszne bezprawia w Warszawie popełnione 
oskarżają słnsznie jednakowo wszystkich u steru 
władzy stojących, bo wszyscy mieli władzę, a jeśli 
jej nie mieli, to bytnością swoją przy rządzie 
gwałty te zasłonili, a wielka odpowiedzialność 
ciąży na nich przed Bogiem i ludźmi. Wymienia
ją  nawet w Warszawie niektóre osoby, które się 
szczególniej przyłożyły i doradzały ten gwałt nie
słychany w kościołach, gwałt przełamujący nawet 
srogie (przepisy stanu wojennego, jak to wyżej 
wskazujemy. Nim jednak nazwiska te wypiszemy, 
dokładniejszych jeszcze zasiągniemy wiadomości. 
Jaką zemstę zwróciły władze wojskowe na tych 
urzędników, którzy starali się zasłonić lud od 
gwałtów i srogości żołnierzy, okazuje postąpienie 
tejże władzy z komisarzem policyjnym, którego 
obwinia taż władza o zbrodnię, iż pozwolił ludziom 
wyjść z kościoła Sgo Krzyża bocznemi drzwiami 
i uchronił ich w ten sposób od mordu: komisarza 
tego władza wojskowa pochwyciła, a po pastwie
niu się nad nim , ogolono głowę i oddano pod sąd 
wojenny.

Szeroko musielibyśmy się rozpisywać, gdybyśmy 
chcieli zbijać wszystkie fałsze i mylne wiadomo
ści rozsiane po dziennikach niemieckich względem 
wypadków w Królestwie i ostatnich gwałtów w 
Warszawie. Jako próbkę tych fałszów dosyć przy- 
toczyć czytelnikom naszym zdanie dziennika Ost- 
Deutsche Post 1 18go t. m. Za dowód łagodności 
obecnego systemu wojennego w Polsce podaje Ost- 
Deutsche-Post, że obchód rocznicy śmierci Ko
ściuszki w Warszawie skończył się jedynie spo- 
kojnem aresztowaniem kilku ludzi!!! Czyż może 
być fałsz większy i większa ironia? Mordowanie 
ludzi w kościołach, pędzenie bagnetami i dzidami 
całych tysięcy do więzień, nazywa ten dziennik 
spokojnem aresztowaniem kilku ludzi.

Dzienniki francuskie prócz opisów zabaw w Com- 
aiegne, gdzie bawił król holenderski, nic ważnego 
nie zawierają. Dzienniki angielskie mniejszą już 
nierównie zwracają uwagę na pobyt tego monar
chy w Compiegne, niż poprzednio na Wizylę króla 
pruskiego. D a i l y  News piszą z powoda tych od- 
viedzin: Zawarcie traktatu handlowego francusko- 

pruskiego między Francyą a Piusami mogło mieć 
dla Holandyi ważne sk u tk i; gdyby ten traktat nie 
przyszedł do skutku i Prusy oddzieliły się od po 
łudniowych Niemiec, aby na północy osobny zwią
zek handlowy utworzyć, Holandya mogłaby do 
takowego związku przystąpić; oddzielenie zaś 
Prus od Niemiec południowych a mianowicie od 
wirtembergu i Bawaryi leży w zamiarach Fran- 
cyi, gdy przeciwnie połączenie handlowe Prus 
* Holandyą je s t dla Francyi obojętne.

Ostatnie depesze te le g ra flc* n e  „C*asu “.
L o n d y n  19 października. Dzisiejszy Morning 

Post mówi: Anglia, Trancya i Hiszpania zawrą 
wkrótce) umowę, w moc którćj trzy te państwa 
obowiązują się w ysłać _ eskadrę do Meksyku, a 
nadto w obronie cudzoziemców wysyła Hiszpania 
5000, a Francya 1000 ludzi.:

N e | a p o l  18 października. Potyczka z powstań
cami zaszła pod Avella; 35 tych ostatnich padło.

Antoni Ktobukowski, redaktor odpow iedzia lny
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K i a 'n ó w  1P P aźd z ie rn ik a

zł
lala . 

7.łr.

B anknoty  polskie za 100 złr. new
K uble vbr%< Zr-OWt a g io ...................
T a la ry  praskie za 150 złr. now. .
S reb ro  n o w e .......................................
1’ółiniperyaly r o s y j s k i a .......................................»
Napoleondory 2 0 -fr..................................................
D ukaty  hole-.derskie w a l n e ........................ .....

,  a u s t ry a c k ie ......................................... ......
L isty  zastaw ne galic . z kupon, na mon. kon. .

» -  B.a  wal- fU" '  » 
O biigacye indcm n. z kuponam i . • • • rt 
Pożyczka narodow a z r. 1854 bez kup. • » 
A kcye kolei gal. bez kuponu z w płatą ®* * ;• * 
L isty zflKt wne polskie z k u ponami • —

W i e d e ń  19 P a ź d z ie rn ik a  (u
5*/, M e t a l i k i ........................................... '
5*/. Poi} czka narodow a .........................
A kcye banku naród, w iedeńs. • •

„  banku kredytow ego

S reb ro ............................... • * * * " "
Londyn 10 funt. sz te rl ..............................................
Dukat |H>:-:dTtic«y •  .....................................

W i e d e ń  19 Października, 
p o ż y c z k a  s k a rb o w a .

SV .M etaliki na  wal. an .tr ......................................
5 <y‘ po ży czk a  n a ro d o w a ......................................
5 %  M etaliki na mon. konw............................. ....

Oblig. indemniz. niższej A nstry i . . . .
w ęgierskie

ż y laH  płacą
041
111

7 1 '
137} 

II 30
10 95 
6 50 
0 55 

85 25 
81 50 
tibj — 
80 25  

ItSSf 
io o  3

3 4 i
109

73}
| ‘ 
1 1  15
1.0 80 
ti 40 
6  45 

84 25  
80  75  
08 — 
79 25 

166 
i 100

5’/.
5%
5%
5 %
5%
5%
S% 
5 /.

„ chorw. slow. ban . .
„ galicyjskie . .  . .

bukow ińskie . . . .
„ siedmiogrodzkie . .

’  ,  innych krajów  kor. .
Pożyczka now a w e n e c k a .............................

L i s t y  z a s t a w n e .
5 banku naród. 1 2  m iesięczne . . . .

„ „ S l e t n i e .........................
„ ,  ,  1 0  l e t n i e .........................
,  ,  ,  losowane w wal. anstr.

4 °/, T o  w. k redyt, g a l i c y j s k ie ........................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poż. skarb , z r. 1860 c»łe . • • •
„ ,  i r .  1639 cale .  .  • -

„ „  ,  z r .  1854 n a  4*/, . • •
B ilety rentow e C o m o ........................................
Losy zak ładu  k r e d y to w e g o .............................

,  tryestsk ie na 4J */• * . .............................
.  żeglugi par. na  D unaju  . . .  . . .
,  K sięcia E sterhazego  na  40 złr. . . .

61 25
80 2 0  
66 20 
8 8  50 
u7 75
6 8  — 
6 6  25 
65 — 
65
87 50
95 -

100 
102 50
96 50 
85 30

K sięcia Salm  
K sięcia Falffy 
K sięcia Clary 
H r. St. Oenois 
M iasta Budy

40
40
40
40
40

,  K sięcia W ind ischgrltz  20 „ . . . .
,  H r. W aldstein  * * °  * • • • •
.  H r. Keglew ieza „ 1 0  „ . . .  .
A k c y e  b a n k o w e  i  p r z e m y s ł o w e .

A kcye banku naród, aus tr .......................................
„ ?sk ła d a  kredytow ego .  ........................
,  żeglugi parowej na  D u n aju .........................
,  kolei północnej Ces. F e rd ...........................
„ ,1 rzędowdj
„ „ zachodniej Ces. E lźb ............................
,  „ P a rd u b ic k iż j.............................................
,  ,  N a d c is a ń s k ie j ........................................
t ,  Połudi iowój....................................

Galicyjbkidj

83 
114 75 
67 -  
17 15 
119 -  
124 50 
95 75 
97 — 
37 25
36 75
37 —
36 25
37 75 
23 50 
23 25 
15 25

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne)
•  3
I  3i8 4

A m sterdam  100 zł. hol.
A ugsburg  100 zł. n a d r e ń . . .
B erlin 1 0 0  taL . .........................
F ra n k fu rt u. M. 100 zł. nadr.
G enua 1 0 0  lirów piem. . . .
H am burg 1 0 0  m arków  . . . .
L ipsk 1 0 0  ta l .................................
L iw orno 1 0 0  l i r ó w ....................
Londyn 10 funtów ......................
P ary ż  1 0 0  f ra n k ó w ....................

W a l u t y .
Cesarskie k o ro n y .........................

„ pół korony  . . . .  
a dukaty na  w agę . .
„  „ o b r ą c z k o w e  .

Złoto a l m a r c o .........................
N a p o le o n d o r y .......................   •
S u w e re n y .......................................
F r y d e r y k i .......................................
L n id o ry ...........................................
Suw ereny angielskie . . . .
Im peryały ro sy jsk ie ....................
S rebro  ............................................

„ k u p o n y . . . . . . .
T a lary  zw iązkow e........................
P rusk ie  bilety kasowe.

Ł u t ó w  17 P a ź d z ie rn ik a .
D ukat h o le n d e r s k i ......................................................

.  austryacki...........................................................
Pólim pcryał r o s y j s k i .................................................
B ubel rosyjski...............................................................
T a la r  p r u s k i . ..............................................................
L is ty  zastawne galic. bez kupon. wal. a u s t r . .

s  •  » .  w m on. k o n .
O blig . indem n. bez kupon ..........................................
Pożyczka narodow a bez kupon,

W a r s z a w a  18 P a ź d z ie rn ik a .
rubliPółim peryaly .

O bligi sk a rb o w e ....................................................  »
kupon .................................................

L isty  zastaw ne I I I  o k r e s u ...........................rubli
kupon • • • • • • • • « « •

A kcye kolei że lazró j w arszsw ęko-w iedeńskiej

Wrooław 18 Października. 
B anknoty  austryackie  w mon. nowój . . . .
P olskie b ile ty  b a n k o w e ............................................

,  listy  zastaw ne . . .  w..................................
P oznańsk ie  listy zastaw ne 4 * / , .............................

.  » 4 % .........................
Obligi kolei krnk .-szlązk .

R en ta  3*/.
P a r y  i  17 P a ź d z ie rn ik a .

K onsole
L o n d y n  17 P a ź d z ie rn ik a .

złr. c. 
6 6  25 
80 1 0  

741 -
.160 — 
137 25 
137 40 

6  54

W yj e t ha l i : A ugust Bolló D r m ed. do Bet Hua. Antoni L .-  
sow ieoki, Antoni Z an g e r, W incen ty  G arbarzynsk ., W incen ty  
G o n .o ltw .k i, W incen ty  S ro c zy ń sk i ob„ M ateusz h r. M iączyń- 
sk i w ł. dóbr, A m alia CiiryBtiaui jcn em ło w a , W alery  K ozło
wski ob. do G alicyi. A lfred  L esk i ob. do W arsz aw y . M ichał 
M alinow ski ob. do C zęstochow y. Mafesni. S tra u ss  kup., T e o 
fil C h w alP ó g  ob do B ialój. M arkus C zag łaa icz  ap tekarz  do 
T a r n o p o l a .  K arol D ębski ob do K rólestw a. M aurycy C yprys 
ob., R u d o l f  S k b e r t  i ź. do B e .ska. Jam es Cunning D r med. 
do f ra g i-

H O T E L  R O SY JSK I: Feliks h r. R om er w łaóo. dóbr z l a -  
w .łd u . Jó z e f  Sie piński dzierżaw ca z K rólestw a. Salom on 
U sko  kupieo z Berdyczów... Karol T oenhard  rach m istrz , J , 
F reu l.u rg  ik  por.. T. M aler ck . kapitan  z S anoka.

Wyjechali: Feliks h r. R  m er w ł. dóbr do Inw ałdu . S a lo - 
m n B ske kup. do W ro c ław ia . A lfred  Bogusz w ł. dóbr do 
Rzemienia. Karol Toenhard  rach m istrz , J .  F re u b u rg  ck. por. 
do Sanoka.

HOTEL D R EZD EŃ SK I. W incenty  P od lew .k i ob , L . T e t
m ajer w ł. dóbr z G alicyi. H enryk  K urzw eil rząd ca  z R j g u - 
lie. Alojzy R ainer kup. z W ro iła w ia .

Wyjechali: Ja n  Z a p f ekonom do W ygier. W . R aoiboro-
w ski wł. dóbr do L w ow a. P a w e ł S try o iń sk i ob. do G alicyi.

H O TEL SA SK I. Jó z e f  M ajze1, S tan isław  llrzeohw a, T a 
deusz VI ie s io ło w ak ', W incenty  S zuczyńst i, H enryk  hr. Poto
cki, Jakub  L ic beastern  kup. z K ró lestw a . C y ry l D lanieki ob. 
z gub. Po olskiój. K arol Kiob, sa  rb  z G alicyi. Adam G rab- 
kow ski ob. z K rólestw a.

W yjechali: Leon Wrodziński, J a n  W a ó ł ob., Z alew ana za 
konnica, S chneidrow a Be. ta  do Galioyi.

61 1 0  
80 1 0
66  —  

87 50 
67 — 
67 25 
65 7o 
61 25 
64 25 
87 —
94 —

99 60 
102  —

95 50
85 — 
80 —

82 80 
114 25
8 6  50 
16 90 
118 75 
123 50
95 25
96 — 
37 — 
36 50
36 50 
35 75
37 50 
23 — 
22 75 
15 —

743 -
180 30 
422 -  

2017 
274 -  
165 25 
119 75 
147 — 
233  — 
167 -

116 -
116 50

116 5( 

102 25

741 -  
180 2 0  
420 -  

2016 
273 —
165 
119 50 
147 -  
233
166 50

115 75
116 25

116 25

102  —

138 90 
54 50

18 90

e 58
6  18 
6  55 

11  —
19 10

138 -  
138 — 
2 7 
2_ 6

6  54 
6  56 

11 36 
2  18 
2 7

79 52 
83 52 66 31
80 25

137 80 
54 40

18 85

O »5
6  55 
0  52 
0  96

19 -  
11 55 
11 20 
13 81 
11 27 
137 51 
137 75
2 6 } 
2 5

6  49 
6  49 

11 21 
2 15 
2 5

78 92 
82 92 
65 75
79 59

schutz und zugleich technische H ilfspersonale, wird iii 
Gemassheit des E rlasses des h. k. k. Ministeriums flir 
Handel und Volkswirthschaft vom 2 9 . Septem ber 1861 
Z . 831‘Ann und im Nachhange zu  der h. v. Kundrna- 
chung vom 2 2 . Mai 1861 Z. 3 3 ,2 1 0  zur allgemeinen 
Kenntniss gebracht, dass die Staatspriifungen Tur beide 
obgedachten Kathegorien des Forstpersonals fur den Um- 
1'ang des Statthaltereigebietes am 28 . October und den 
nachfolgenden T agen in Lemberg abgehalten werden.

Diejenigen welche sich einer dieser Priifungen unter- 
ziehen wollen, haben sich zeitgemftss unter V orw eisung 
der hierzu erhaltenen Bewilligung, dann eines die Iden- 
titat ihrer Person bestattigenden Geleitscheines und der 
B estattigung fiber die bei der hiesigen k. k. Landes- 
Im uptkasse berichtigten Prufungstaxe bei dieser S tatt- 
halterei zu melden.

Von der galizischen k. k. Statthalterei.
L em 'erg  am 8. October 1861.

Ogłoszenie.

_  5 78
91 55 —

-  -  20 
5 4 15 2

-  -  

70 — 69 50

9 7 ? :

67 80

P tc iąg i tso b tw e  a s  Ł«1 jsc*  idw tn jck

O d c h o d z ą :
i  Krakowa do War stawy 1 rano =  do Wiedn«.

i Wrocławia 7 rano; 3 . 15 po polud. = r  
do Ostrawy (p rzez  Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9 . 45  rano =  do Rzenowa 5. 3b 
rano; =  do Przemyśla 10. 3 0  rano, 8. 4(> 
wieczór; do Wieliczki 7 . 2 0  rano.

* Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 3 0  wieczór.
* O straw y do K rakow a  11 rano.
Z Ghranięy do S zc ta ko w y  6 . 3 0  rano; 2- 6  po południu, 
ł  Szctakow y  do G ranicy  10, 15 rano; 1. 48  po poili

dniu; 7 . 56  w ieczór.
,  Rzeszowa do Krakowa 2 . 25  p o  p o !u d n iu =  s  Prze 

myślą 7 . 1 5  rano; 8. 15 wieczór 
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa, * 9 . 45 rano; 7 . 45  wieczór. =
I  Wrocławia i  W arszaw y  9 . 45  rano
5 . 2 7  wieczór Ostrawy  (przez Bogu 
min (O derberg) * Prus) 5 . 2 7  w ieczór =  
■ Rzeszowa 8 . 40  wieczór;-=zz Przemyśla
6 . 15 rano; 3 . po polud.; 1  Wielicki 6 .4 0
wieczór. „ , , __ . , , .

do Rzeszowa z Krakowa 11. p r « d  Poludmem =
do P rzem yśla  6 . 4 8  rano; 6 - P” południu

( N a d e s ł a n e ) .

Przypadkiem  w dniu 12 b. m. i r., przechodząc uli 
t ą  G rodzką, wstąpiłem  do kościoła ś. Piotra w tej w ła
śnie chwili, kiedy w grobie przed wielkim ołtarzem , 
w którym spoczyw ają zw łoki wiekopomnej pamięci ks. 
Piotra Skargi Paw ęzkiego i biskupa T rzebitk iegn, um ie
szczonym zosta ł w spaniały sarkofag pamięci Witolda 
Szeligi hr B ielińskiego, syna W ładysław a kasztelana 
1 Wirginii Anny z Dobrzyckich a Piotra wojewody, j e 
dynego w nuka, dnia 9  W rześnia 1818  urodzonego, a 
dnia 4  Sierpnia 1833 zmarłego. Pow yższy sarkofag 
m istrzow ską ręką i dokładnem znaw stw em  sztuki rze
źbiarskiej i kamieniarskiej, w ykonał p. Ja n  Nep. Galii, 
artysta od lat czterdziestu z w zorow o wykonanych po
mników i nagrobków , na ogólnym cm entarzu K rako
wskim zam ieszczonych znany, a  pod względem trw ało
ści, kształtnych, napisów  wykonania wszelkich ozdob ar
chitektonicznych i ścisłości technicznej, powszechnem  
zdaniem za najdokładniejsze uznanych.

W wykonaniu pow yższego sarkofagu pan Jan  Nep. 
G alii złożył nowy dowód sw ego rzeźbiarskiego i kamie
niarskiego talentu, całe albowiem dzieło w ogóle i szcze
gółach tak w ykonał, że pod względem dokładności ar
tystycznej nic ju ż  więcej nad to w ym agać nie powin
niśmy.

Ż ałow ać jedynie należy, że ten pomnik zw łokom  
m łodzieńca w kwiecie w ieku, bo w 15 roku życia sw e
go zga>łemu, a zasłużonem u w naszym  krąju imieniowi 
pośw ięcony, um ieszczonym  jes t w grobie, który jedy 
nie raz w rok, to  je s t w rocznicę zgonu ks. P iotra 
Skargi dla odwiedzającej publiczności je s t otw artym , a 
zatem, że dzieło tak pięknie, pracowicie i sumiennie 
pod względem sztuki rzeźbiarskiej i kamieniarskiej wy 
kończone, raz tylko w roku przez znaw ców  widzianem 
i dokładnie ccenionem być może. A szczególniej nad 
tern ubolewamy, że w tym grobie resztki prochów zlo- 
toustego księcia w ym owy kaznodziejskiej w Polsce, 0-  
becnie w dwó h odmiennego k sz ta łtu  i materyału tru 
mienkach złożone, dotąd nie doczekały się przyzw oit
szego sarkofagu , w którym obiedwie pow yższe trumienki 
złożone, p rzyzw oitszą i okazalszą całość w ystaw iać 
nam mogły.

W praw dzie najszanow niejsze Arcybractwo uzaem ło 
pamięć swojego Patryarchy i założyciela Instytucyi do
broczynnej w naszym  grodzie w sław ionej, stosow nym  
n a g ro b k ie m  i n a p is e m  n a p rz e c iw k o  a m b o n y  w  w s p o -  
mnionym kościele zam ieszczonym , a przez rzeczonego 
wyżęj artystę  gustow nie w ykonanym ; ale dzieła uczone 
i cimty chrześciańskie w kładąją na nąjszanow niąjsze 
Arcybractwo obowiązek, aby pamięć swojego dobro
czynnego praw odawcy uczciło stosow nym  sarkofagiem, 
któryby był rzetelnym okazem tej czci i uszanow ania, 
z jakiem i dla popiołów najznakom itszego w narodzie 
m ęża i uczonego kapłana, pow szechnie jesteśm y  prze- 
niknieni. ( U 7 7 )

Kraków  dnia 18 Października 1 8 61 . o.

l l l t / i f r ^ D O W E .

Kundmachung.
[Nr. Gass-). j m Grunde Erm achtigung des hohen 

Ministeriums fur Handel und Volksw irthschaft vom 29 . 
Septem ber 1861 Z. 3,"/30„ hat man den k. k. For.it- 
rath und Referenten Josef Lehr zum  P r a s e s ,  den bei 
der hiesigen k. k. F inanz Landes Direktion in Verwen- 
dung stehenden k. k. O berfórster Karl Bernaczek und 
den privat Forstd irektor Heinrich Strzelecki in K rasi
czyn zu Priifungskom isaren und den k. k. JJberfijra er 
Ludwig Dietz in Bolechów, dann den k. k. 0  
Karl Mikolasch in K ałusz zu Ersatzm Snnern bei der 
am 28 . October 1861 und den demnachstfolgenden la -  
gen in Lemberg abzuhaltenden S taatsprllfung ftlr selbst 
standige Forstw irthe und ftir das Forstschulz zugleich 
technische Hilfspersonale ernannt.

W as im Nachhange der h. v. Kundmachung vom 23 . 
Mai 1861 Z . 3 3 ,2 1 0  zur allgemeinen K enntniss gebracht 
wird.

Von der galizischen k. k. Statthalterei.
Lemberg am 8. October 1 8 6 1 .

Obwieszczenie
Na mocy upow ażnienia wysokiego c. k. Minister

stw a Handlu i Ekonom ii krajowej z dnia 2 9  W rześnia 
1861 r. do liczby 33l,/3oo zostali m ianowani: c. k. 
Radca Leśny i Referent Józef Lehr na prezesa, zo sta 
jący  przy tutejszej c. k. krajowej Dyrekcyi Skarbowej 
do osobnych przyporuczeń c. k nadleśny Karol Berna
czek i w służbie prywatnej dóbr K rasiczyna, Dyrektor 
leśny Henryk Strzelecki na K om isarzów , zaś c. k. nad
leśny Ludwik Dietz w Bolechowie i c. k. nadleśny K a
rol Mikolasz w K ałuszu na zastępców  przy Egzam i
nach krajowych w dniu 2 8  Października 1861 r. i 
w dniach następujących we Lwowie odbyć się mających 
dla leśnych Gospodarzów samodzielnych, a  oraz ku o 
bronie lasów  technicznych pomocników.

0  czem dodatkow o do tutejszego obwieszczenia 
z dnia 2 3  Maja 1861 , do liczby 3 3 ,2 1 0 . ku pow sze
chnej podaje się w iadom ości.

Od c. k. Nam iestnictwa.
Lw ów  dnia 8  Października 1861 r. (1163-3)

Na podstawie prowizorycznego rozporządzenia mini 
steryalnego z  d. 16 Stycznia 1850  r. (D. R . P . Nr. 63 ) 
wydanego w skutek najw yższej uchw ały z d. 5 Sty
cznia 1850  tyczące się examinow rządow ych dla sa 
moistnych leśniczych i dla niższych dozorców leśnych, 
a i raz pomocników w czynnościach technicznych po- 
daje się stosow nie do reskryptu w ysokiego C. K. Mi
nisterstw a handlu i gospodarstw a krajowego z d. 2 9  
W rześnia 1861 r. do L. 8 3 i dodatkow o do tu 
tejszego obwieszczenia z d. 2 2  Maja D. r. do L. 3 3 2 1 0  
do wiadomości pow szechnej, że examina rządow e dla 
obu wspomnionych kategoryj leśniczych w okręgu tu 
tejszego namiestnictwa dnia 2 8  i w następnych dniach 
Października 1861 we Lwowie odbyw ać się będą.

Życzący sobie poddać się jednem u z tych examinow 
m ają się wcześnie zgłosić do tutejszego c. k. Namie
stnictw a z okazaniem otrzym anego na to pozwolenia, 
tudzież certifikatu wykazującego tożsam ość osoby i po- 
tw ierdzeniajwzględem złożonej w tutęjszej C. K . głównej 
kasie krajowej przepisanćj taxy.

Od galic. c. k. Namiestnictwa, 
we Lwowie d. 8  Października 1861 r. (1164-3 )

i n s e r a t y .

+
Z a duszę śp . ,

FELIKSA RADWANSKIEBO
byłego profesora, 

odbędzie się w dniu 21 b. m. i r. o gf dżinie lOąj 
przed południem 

W  K O ŚC IE L E  0 0 .  KAPUCYNÓW  
Ź m O B M E  N A B O Ż E Ń S T W O , 

na które pozostała w żalu pogrążona, żona w raz 
z rodziną, K rew nych, P rzyjació ł oraz pobożną 

Publiczność zaprasza.

H O TEL PO LL E R A  F ra n c iszek  R u p tc r p ry  w . *  
nd izć j P robat «v. z Górki. S tan is ław  Oachmokl 
jw y . M ichał K arsk i ob. z K rólestw a B aunigartcn  Ok. kap
n z Gracu. _________________ -

p i g K ]  iżej podpisany ośw iadcza i zaręcza, że kore- 
I  M ®  spondeneya z Sandeckiego wspom niana w Kroni
ce N. 89 .P rzeg lądu  Powszechnego,* oznaczona literami 
J. Sz. me je s t jego pióra.

Kraków dnia 15 Października 1861 .
(1 1 7 9 -1 -3 )  Józef Szujski.

Job. Tb. Mfiller
Technik irygacyi łąk i drenowania pól, 
ogrodów ect., w Krzeszowicach przy 

Krakow ie zamieszkały.
Ma zaszczyt niniejszem donieść W"ym W/ ści- 

cielom i Dizerżawcom dóbr ziemskich, iż podej
muje się wyrabiania planów i kosztorysów.

Do drenowania łąk  od morgi po złr. 2  
Do drenowania pól, ogrodów, domów, piwnic itd. 

do morgi po złr. 1 cent 5 0 .
Od w ykonania planów tychże pod w łasnym  dozorem 

ugadza się jak  m ożna my taniej. Zaw ezw ania uprasza 
ad resow ać: do Administracyi Dóbr w K rzeszowicach, 
lub w prost do siebie (franco) ( i m - 1- 3)

(Nadesłane).
n0esterreichi8che Zeitungu zaw iera w Nr. 109 na

stępujący artykulik: „L os postępuje spiesznie;" lecz 
może jeszcze spieszniąj postępuje duch naszego czasu. 
W szystko się_teraz używ a prędzej ja k  pierwej, w szy
stko się prędzej z u ży w a , ja k  przedtem. D laczegóż  by 
w łosy na naszej głow ie miały stanow ić w yjątek? Jeżeli 
nąjtęższa pom ada „M ED ITRIN A " p. M. Mally w Wie
dniu, (w K r a k o w i e  do nabycia w handlu p. J ó z e 
fa Jahna) tej niedogodności skutecznie zapobiega, 
obowiązkiem je s t publicystyki by to uw zględniła, a 
szczególniej p ł c i  p i ę k n e j ,  która tę w łasność  jak 
nąjmniej postradać sobie życzy, czarodziejski środek 
pana Mallego ja k  nąjmocnićj poleciła. (737-13-27)

na słabości szyjne*
głównie

na przerost gruczołu tarczycowe
go f<Woli“ (Kropfpnlver)

Ś W I A D E C T W O
Znąjąc bliższe części składowe proszku na wolę, 

przedstawionego mi przez p. Praskowica aptekarza 
w Konic, oświadczam ninięjszem, iż tenże proszek 
nie zawiera w sobie żadnych zdrowiu szkodliwych 
części składowych, i że również miałem kilkakro
tnie sposobność przekonania się o nader skutecznym 
działaniu tegoż proszku przy powiększeniach gruczołu 
tarczykowego t. j. tak zwanej woli (Kropf) przy nader 
znacznem obrzmieniu gruczołów lymfatycznych szyjnych. 

Konic dnia 10 Lipca 1861 r. (1017-4- 13)
Dr. K o h le r  m. p.

Ci panowie którzyby sobie życzyli mieć skład 
tego proszku chcą pisemnie się udać do Ed. Pra
skowica aptekarza w Konic, w Morawii.
Cena 4 dułćj flaszeczki złr. 4 c. 201 

„ „m alej „ „ _ ,  6 0 | * ~
Zapakowanie od 1 do 10 flaszek 10 c. w. a. 

Skład główny dla Wiedni a:  u pp. Petzhold i  8use.
„ „ „ Kr a kowa :  u p. Karola Rżący.
„ „ „ Lwowa;  u p. Henryka Laneri.
„ „ „ Stanisławowa u p. J. Tomanka.

Kundmachung.
[Nr. 65887], A uf Grundlage der zufolge Allerhuchsten 

Entschliessung vom 5. Janner 1850  erlassenen provi- 
sorischen Ministerial-Verordnung vom 16. Janner 18 5 0  
(Reichsgesetzblatt Nr. 63) wegen EinfUhrung von S taats 
prOfungen ftir selbstitaudigę Forstw irthe und das Forst-

Ogloszenie literackie.
W Drukarni >CZASU> w Krakowie drukuje 

się obecnie Dziełko
pod nazw ą: ( i m - l - 3 )

Wspomnienia lal ubiegłych,
jest to 2ch tomowy P a m i ę t n i k  poczynający 
się roku 4809, a kończący na czasach obecnych. 
Obydwa tomy ozdobione będą 16m» litografowa- 
nemi i kolorowanemi rycinami przedstawiającemi 
ponajwiększej części sceny z życia garnizonowe
go i obozowego byłych wojsk Polskich z czasów 
W. Księcia Kostantego i wojny 4834,  na oby
dwa tomy, z których Iwsisy wyjdzie z pewnością 
w pierwszych dniach Grudnia r. b., a II®1 w pier
wszych dniach Stycznia 4862 r przyjmuje przed
płatę z upoważnienia autora Administracya * CZA- 
St/< w Kwocie 3 złr. po wyjściu zaś całego dzieła 
cena podniesioną zostanie na 4 złr. w. a.

Z a p ro sz e n ie  d o  da lszó j p r z e d p ła ty  n a  
p ism o  m a lo w n ic z e  p . n

„POSTĘP11
k tó re  z d n ie m  1 P a ź d z ie rn ik a  r . b . ro z 
p o c z y n a  R o k  I H ci i w y c h o d z i t r z y  
r a z y  n a  m ie s ią c  t .  j .  k a ż d e g o  5 ,1 5  i 25.

Wierne swym zasadom, pismo to i nadal roz
wijać będzie wszelkie pojawy postępowe spraw 
spó/ecznych, ekonomicznych, przemysłowych, ar- 
tystycznych i politycznych.

Przedmiotem Ptstępn będą: Rozprawy nau
kowe. Najnowsze wynalazki i odkrycia. Wiado
mości z nauk przyrodniczych. Sztuki piękne. Ży
woty sławnych spółczesnych Polaków. Kronika 
polityczna. Humorystyka. Tekst ozdobny liczne-
mi drzeworytami.

Zjednawszy sobie współpracownictwo zaszczy
tnie znanych w świecie literackim autorów i 
artystów, sądzimy wraz z przesyłką w zupełno
ści odpowiedzieć nowemu zadaniu pisma naszego,

Przedpłata wraz z przesyłką wynosi rocznie 
3 złr. (5 rub. 56 %  kop. — 4 Tal.) półrocznie 
6 złr. 50 cent. (3  mb. 2 tal.) cwierćrocznie 2 
z ł r .  —  Prenumeraty przyjmują wszystkie stacye 
pocztowe w Austryi, Prusach i Królestwie polsk. 
dla prowincyi zabranych: Ekspedycja gazet w War
szawie, a w ogóle: (U 7 3 -1 -)

Redakcya Postępu w Wiedniu, Alservorstadt 102.
W  tejże Redakcyi jest do nabycia „KARTA 

P O L S K I c e n a  3 złr. ( 2  rub. sr.)

W KRAKOWIE
przy ul. Grodzkiej N .85,

ma zaszczyt polecić szanownój Publiczności, 
swój nowo założony Skład

gotowńj Bielizn;

Utrzym uje także w ielki S k ład

Dywanów Angielskich,
P l a f d ó w ,  

KOŁDER (jedwabnych, wełnianych 
i flanelow ych),

7 W  11. p- 
J ^ P P * P o ł ą c z o n y  z, t y m  H a n d l e m

ZAKŁAD S Z Y U ł
przyjm uje w szelkie ja k  najw iększe ob- 
stalunki i w  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  

w ykonyw a.
C e n n i k i  Bielizny (przeszło  150 roz

m aitych gatunków ), na  żądanie franco 
się p rzesy łają . (#99 -4 -)

8 5 | 8 5

Woda do ust Dr. Brunna. 
Stoma tikon.

Do pana J. Furgleitnera, aptekarza w Gradcu,
C hociaż jak o  kobieta ściśle zachow ując wszelkich 

praw ideł toalety, również i zdrow e zęby ja k  nąjstaran 
niąj pielęgnow ałam , spotrzegłam  z przestrachem , że ta 
kowe swój mleczny kolor straciły i brudnego koloru 
nabrały i w niektórych miejseach winny kamień na nich 
osiadł, również i dziqsta  s ta w a ły  się coraz m iększe 
i często krw ią zachodziły , ja k  tylko kiedy rano jak  
zw ykle szczoteczki od zębów  nieostrożnie używ ałam . P ró 
bow ałam  nąjrozm aitszych past i wód do u s t w publicznych 
dziennikach wychwalanych, lecz bez odpowiedniego skutku: 
aż  przypadkow o podczas mego pobytu w Gradcu zna
jom a dam a zw róciła moją uw agę na o g ó l n i e  u l u  
b ło n ą  w o d ę  d o  u s t  D ra . B ru nnera.

Zeznąję zatem  otw arcie, że ta  woda do u s t odtąd 
nigdy niebraknie na mojćj toalecie, s ta ła  mi się bowiem 
przez sw e skutki bardzo cenną i nie mog$ ja k  tylko 
najmocniej ją  polecić w szystkim  damom, którym tak 
jak  mnie zdrowie zębów  leży na sercu. T a  w oda do 
u s t  rozpuszczała i w ydalała co raz bardziej k rustę w in
nego kamienia, który ju ż  był mocno na zębach osiadł, 
również wszelkie inne na zębach osiadłe nieczystości, 
i po kilku-tygodniowem użyciu tej wody w idziałam z u 
kontentowaniem, że moje zęby znow u uzyskały  naturalny 
zdrow y, mleczny kolor; niemnićj i dziąsła  s ta ły  się 
trw ardsze  i żyżniąjsze, i zachodzenie dziąseł krw ią u sta 
ło. Ci którzy m ają w staw ione sztuczne zęby, nie mo;

j się prawie bez tej wody obąjść, gdyż tylko za Jftl 
pomocą wszelkim niedogodnościom mogą zapobiedz.

Niech przyjmie pan Dr. Brunn n a j s e r d e c z n ią j s z e  po 
dziękowanie od kobiety która p r a w d z i w o ś ć  mniejszego 
zeznania stw ierdza sw ym  podpisem. jpegem^ * 9' 9̂

T ę wodę do ust u trzym ują .
p. K. Hermann > | w KRAKOWIE.
Ł K ftrofschubuth W. LWOWIE.

W Strusowie w obwodzie Tarnopolskim 
(1179-1 3 ) jest

Ogier i 10 Klaczy stadnych
z wolnej ręU* do sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli pan A. Kostiha ka- 
syer w Strusowie, poczta Mikulince.________

Podpiuany w y j.d n a ł sobie od jed nefo  s p ler- 
_ w ssyoh przcdsiebioroów nader korzystne warunki 

i dla tego może dostarczać

soli ze salin bocheńskich
w najwyborniejszych fatankaoh, po najnmlarkowsńsa; eh ce 
nach i niemnićj podejmować siy  dostarczania soli

jako to: soli dla bydła, do nawoza. Bielonej i e t  p i o a sw a -  
ój, równie po jmiarkowanyoh cenach. O tworsywsny tedy nowy

SKŁAD SOLI
w Tarnowie przy ulicy Bernar

dyńskiej pod L. 173,
uprasza o liczne zamówienia, za ktńrych saybkie i rzetelne 

załatw ien ie ryczy.
Cennik bez udziału pośrednika;

Sól w beczkach lub bałw anach en gros 8  złr. 2 0  cent.
dla b y d ł a ...................................... 2 „ 70 ,
z i e l o n a .......................................... 7 _ 60 .»

„ szpica 
(1122-3) M. Luxenberg.

Dla gospodarzy wiejskich!
Ciągłe i nieprzerwane zatrudnienie mego w arsztatu 

fabrycznego, staw ia mię w możności wykonania zamó
wień za wszelkie

maszyny gospodarskie, narzędzia itp,
w  k ilk u  dniach.

Za najpunktualniejszy i najtrwalszy wyrób rjozy la u fa a i., 
jak ie moja fabryka w krótkim ezasie sw ego istnienia u sy -  
» k a ła . — Cenniki udzielają a i; bezpłatnie.

i l f .  Peterze im.
Fabryka musayn na Wesołój przy ulicy Kopernika Nr. S3/t 

    W KRAKOWIE._______ (1054-4)

R K J H K  T  dzienniku „Fortschritt“ w Nrze 
174 czytamy następujące ogło

szenie pod tytułem;

„Łysych nie ma Jni wlęcój!"
„Jeżeli brak lub siwienie włosów na głowie 

miałyby być jedyną oznaką zbliżającćj się staro
ści , wtedy możnaby przypuścić, łe starców wią- 
cćj już nie będzie; — tak przynajmnićj stara się 
udowodnić nam to pan M. Mally. n a f f ^ e r  za
mieszkały w Wiedniu (altś Wiedeń, ‘Hauptstrasse 
Nro 339), a to przez swoje nowo-wynalezione 
środki tuk zwane: „MEDITRINA ZIOŁOWA," 
pomada wzmacniająca porost włosów i woda 
wzmacniająca porost włosów i brody.

Rzeczywiście udowodnił pan Mally świadec
twami od osób powyższe środki używających, iż 
nietylko łysina lecz i broda przez używanie tych
że bujnym włosem porasta, jak również dowiódł, 
iż potrafi świat i ludzi odmłodnić.

Życzeniem naszem jest jeszcze to tylko, aby 
wynalazca tak skutecznego środka odpowiednie 
zaufanie uzyskał, na które jako Regenerator w wy
sokim stopniu zasługuje.a ( 852- 9- n )

Tenże wynalazek prawdziwy i świeży jest do 
nabycia jedynie w Handlu Galanteryjnym pana 
J ó z e f a  J a h n a  w KRAKOWIE.

Zm iana Lokalu.
Mam zaszczyt donieść szanownój Publiczności 

jako przeniosłem mój

Skład Fortepianów
z domu Hr. Karnickiego do mojćj własnój ka
mienicy pod Nr. 2 %  między pocztą, a rogiem 
ulicy Sykstuskiój.

Utrzymuję znaczny wybór fortepianów pary
skich i wiedeńskich najsławniejszych mistrzów, 
oraz uskuteczniam zamówienia na angielskie for- 
tepiana. Tak w kraju jak i zagranicą można przez 
listy kupować u podpisanego po cenach fabry
cznych za które połowa płaci się zaraz, a dru
ga połowa przy odebraniu na miejscu fortepia- 
d ó w , których przesyłką Skład się zajmuje i rów
nie za dostawę nieuszkodzoną, jak i za trwałość 
• dobry ton ręczy.

Dla wygody szanownój Publiczności, rozseła 
także swe fortepiana po wszystkich cyrkularnych 
miastach w Galicyi.

Lwów 40 Września 4864 r.
(1031-8-10)___________  J a n  H a lk o .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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W Drukarni „CZASU.“
Riędica Drukarni, Antoni father.


